
3-milionowq tonę cementu
wyprodukowaliśmy 17~X1 br.

W dniu 17 listopada wytworzono S-milionową tonę cementu od chwili 
rozpoczęcia produkcji.

Z dniem 1 listopada wytwórnie porcelany, podlegle CZPMin. wyko­
nały swój plan produkcji na rok 1917 w  107 proc.

W tym samym dniu plan produkcji baloników żarówkowych został 
wykonany w  150 proc. Również plan produkcji wapna hydratyzowane­
go wykonano w  129 proc.

Plan produkcji cegły pełnej, wykonany w 102 proc. na da. 10 listopa­
da, jest poważnym osiągnięciem. Produkcja cegły w  br. była szczegól­
nie utrudniona z powodu długotrwałej zimy, powodzi i  zatopionych od­
krywek gliny. ■ ■

Wydanie D C e n a  o»  d t»  w » *
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Nowy generator
wykonany ca kowicie 
przez robotników elektrowni

Największy z 11 generatorów Elek 
trowni Warszawskiej, mający 27 me- 
gawoltów, z powodu zbyt długiego 
zużycia przestał nadawać się do użyć 
ku. Na wykonanie zamówienia za 
granicą tego typu generatora trzeba 
było by k ilku  miesięcy. Załoga pod 
kierownictwem inż. Glińskiego zbu­
dowała nowy generator, który z po­
wodzeniem wykonuje swoją pracę.

Warszawiacy
oszczędzają 
prątl eliktryezny

W związku z apelami Elektrowni 
o oszczędne zużycie prądu, warszawia 
ey .całkowicie zdali egzamin i punkt 
Szczytowy zużycia prądu Elek trowni 
Warszawskiej zmniejszył się o 2.000 
kilowatogodzin.

Były dotychczas obawy, że w  go­
dzinach wieczornych maszyny Ele­
ktrowni nie zdołają wyprodukować 
potrzebnej energii i  Elektrownia bę­
dzie zmuszona wyłączać prąd dziel­
nicami. Obecnie niebezpieczeństwo 
to już nie grozi.

FALA STRAJKÓW
0BI(U CAŁA FRASCIĘ
Paryż nadal bez chleba

PARYŻ, 18.11 (PAP). — Ruch strajkowy we Francji rozszerza się 
w dalszym^ ciągu. Robotnicy z&kla dów samochodowych „Renault“ na 
przedmieściu paryskim Billancourt, ogłosili strajk damagając się pod­
wyżki płac. Robotnicy innej paryskiej fabryki samochodowej „Panhard- 
Lecassor“  również zastrajkowali. W Marsylii trwa nadal strajk pracow­
ników portowych. W Nicei strajkują robotnicy portowi, pracownicy kin 
i  urzędnicy wodociągów. Ponadto szoferzy taksówek i  dorożkarze ogło­
sili dwudniowy strajk protestacyjny przeciwko niewystarczającym przy­
działom benzyny i owsa.

Strajk robotników fabryk samocho­
dowych, Ford i  Sirnca, nie zakończył 
się jeszcze, gdyż dyrekcja w dalszym

ciągu odmawia zadośćuczynienia słu­
sznym postulatom robotników. 

PARYŻ, 18.11 (PAP). — Sytuacja

Ramadier i Bidault kokietują Fraie®
Kortezy republikańskie! H szpanu m zb ora s:p w Paryżu

PARYŻ (Telepress), 18.11.47 r. — 
Podczas gdy wysiłki Anglo-Ameryka- 
nów, na zgromadzeniu ONZ, przy 
poparciu Argentyny, zmierzają do 
opóźnienia i  ewentualnego odłożenia 
ad acta polskiego wniosku w spra­
wie Hiszpanii, silny nacisk, wywie­
rany na Francję, spowodował od­
wołanie specjalnej sesji hiszpańskich 
republikańskich Kortezów, zwoła­
nych na koniec listopada.

Korespondent Telepressu dowiaduje 
się, że minister Bidault, pod naci­
skiem Londynu i  Waszyngtonu, od­
mówił wiz wjazdowych pewnej 
liczbie republikańskich deputowa­
nych, zamieszkujących w Ameryce 
Łacińskiej.

Również generał Franco wywierał 
nacisk na francuskiego premiera. 
Specjalny wysłannik dyktatora ma­
dryckiego, Aguire de Carcer, zagro­
ził zamknięciem wszelkich francu­
skich instytucji, szkół 1 Izby Handlo­
wej w Hiszpanii, jeśli rząd francu­
ski udzieli pozwolenia na odbycie 
zebrania Kortezów w Paryżu.

Zdrada jest zdradą g | 0S ŁUPU
risMo ro u t iii. iM iii lo io tN icK i

Radio madryckie donosi, że rząd 
generała Franco wyda! komunikat, 
w  którym stwierdza, że otrzymał 
nowe francuskie propozycje w spra­
wie otwarcia granicy.

Ujawnienie szczegółów ucieczki 
Stanisława Mikołajczyka odbiło się 
silnym echem, szczególnie na wsi 
polskiej. Chłop polski nie jest — 
a natury swojej — entuzjastą han 
dlarzy. Ale jeśli toleruje handlarzy 
w  sensie gospodarczym, to już wy­
bitnie wrogi ma stosunek do han­
dlarzy politycznych. A  już w żad­
nym wypadku nie toleruje i  nie 
może wybaczyć frymarczenia inte­
resami państwa polskiego.

Być może, Inicjatorzy i  orga­
nizatorzy ucieczki Mikołajczyka, ci, 
którzy byli inspiratorami jego ca­
łej poprzedniej „w ie lkie j“  polityki 
Uczyli na to, że ucieczka ta będzie 
mogła być wykorzystana nie tylko 
wśród kołtunerii anglosaskiej, lecz 
również wśród części chłopstwa 
polskiego.

Jeśli liczyli na to, to stwierdzić 
trzeba, że om ylili się bardzo, ale 
to bardzo gruntownie. Co więcej. 
Nawet wśród tzw. kołtunerii pol­
skiej. wśród wszystkich tych, któ­
rzy widzieli w Mikołajczyku ryce­
rza Polski „dawnej“ , walczącego z 
„manią rcformistyczną demokracji“  
— nawet ci ujrzeli w nim obecnie 
zwykłego agenta, walczącego nie o 
taką czy inną Polskę, ale o CU­
DZE INTERESY I  W MYŚL CU­
DZYCH WSKAZÓWEK. Fakt, że 
w  żadnym środowisku polskim nie 
podniósł się ani jeden głos w  obro 
nie Mikołajczyka, ma swoje źródło 
właśnie w ujawnionej jego bez­
względnej zależności i  podporząd­
kowaniu się zleceniom . OBCYCH 
POLSCE mocodawców.

Ale jeśli sprawa ukrycia listu 
Cadogana wywołała obrzydzenie w 
stosunku do Mikołajczyka wśród 
tych, którzy jeszcze dotąd wierzy­
l i  w niego jako w rycerza Polski 
Innej od dzisiejszej — to w  środo­
wisku chłopskim finisz działalności 
Mikołajczyka w Polsce wywołał 
głębokie oburzenie.

Mikołajczyk —■ ten rzekom, 
«wódz chłopski" — dotknął bowiem

r czulszej struny narodowej chło- 
peMkfago: sprawy Ziem Odzy­

skanych. Chłopu polskiemu, który 
zrośnięty jest najgłębszymi więza­
mi patriotyzmu z polskością Ziem 
Odzyskanych, który przyjaciół i 
wrogów Polski poznaje na ich sto­
sunku do sprawy naszych granic 
zachodnich, który ma głęboko za­
korzenione poczucie sprawiedliwo­
ści i który wie, że przyjaciel Nie­
miec nie może być przyjacielem 
Polski — chłopu polskiemu n ik t i  
nic nie potrafi wytłumaczyć, dla­
czego rzekomo polski działacz po­
lityczny, ukrył przed swym naro­
dem, przed swym rządem, nawet 

przed swymi najbliższymi przyja­
ciółmi dokument tak ważny dla 

naszej sprawy narodowej. Wytłuma­
czyć to sobie może chłop polski ty ! 
ko jednym: tym, że Mikołajczyk 
NIE BYŁ POLSKIM DZIAŁA­
CZEM POLITYCZNYM, a Jedy­
nie i wyłącznie sługusem anglosas­
kich przyjaciół Niemiec. Że im za­
przedał siebie, swoją politykę, swo­
ją  działalność i  im pragnął także 
zaprzedać swój kraj.

Jeśli więc inspiratorzy jego poli­
tyk i i  organizatorzy jego ucieczki l i ­
czyli choćby tylko na odruch sympa­
t i i  do Mikołajczyka na wsi polskiej, 
to om ylili Się. Chłop polski nie jest 
tym, za którego go uważają M ikołaj 
czyk ł  jego mocodawcy. Jego dojrzą 
łość polityczna jest znacznie wyższa 
od tej, której by sobie życzyli. A 
szczególnie znacznie wyższa jest jego 
świadomość w dziedzinie naszych 
praw do Ziem Odzyskanych.

Zresztą — wiele znaków mówi o 
tym, że także w opinii narodów an­
glosaskich nie udało się awanturni­
czej imprezy mikołajczykowskiej zdy 
skonlować propagandowo. I  najpraw 
dopodobnlej, długo i bezskutecznie 
będą niektórzy mężowie stanu mu­
sieli tłumaczyć opinii publicznej swo 
ich narodów tajemnicę listu Cadoga- 
na i porwanego „wodza“  wraz z 
ukrytym przez niego dokumentem.

Trudno bowiem -wywołać entu 
zjazm dla szarlatanów politycznych i 
dla zdrajców swego narodu, także w 
opinii anglosaskich narodów. Zdra­
da pozostaje zdradą, a awanturnik 
awanturnikiem.

Zw„ R adź e c k i
dostarcza zfeole
Czechosłowacji

PRAGA. 18.11 (PAP). — Agencją 
QTK donosi,, śe jeszcze w ciągu'bie­
żącego roku Związek P.aazke 1 do­
starczy Czechosłowacji około 70 ty­
sięcy ton zboża.

S ze c te fe s a s ia
wykonuje plan protekcji 
z nadwyżką

PRAGA, 18.11 (PAP). — Jak wy­
nika z danych oficjalnych, plan pro­
dukcji w; Czechosłowacji został prze­
kroczony w  październiku o 7 proc. 
Poziom produkcji w  październiku 
był najwyższy w ciągu 10 miesięcy 
wykonywania dwuletniego planu go­
spodarczego.

l a r s z .  T ita
podpisze w Sofii 
pakt przyjaźni 
jugosłowiańsko-bułgaiskie;

SOFIA, 18.11 (PAP). — Minister 
spraw wewnętrznych Antoni Jugow 
zakomunikował na zgromadzeniu 
Frontu Ojczyźnianego, że premier 
rządu jugosłowiańskiego marszałek 
Tito przybędzie wkrótce do Bułgarii 
na czele jugosłowiańskiej delegacji 
rządowej. Podczas pobytu marszałka 
Tito w Sofii podpisany zostanie ju ­
gosłowiańsko -  bułgarski pakt przy­
jaźni i  pomocy wzajemnej, który zo­
stał opracowany podczas wizyty pre­
miera bułgarskiego Dymitrowa w li 
pcu br.

strajkowa we Francji uległa w ciągu 
ostatnich 48 godzin znacznemu naprę­
żeniu.

We wtorek po południu w  okręgach 
Nord i Pas de Calais strajkowało już 
150 tys. górników. Strajk rozszerza się 
z nienoiowaną dotychczas szybkością.

Związek Zawodowy Górników wy­
suwa następujące żądania, od których 
uwzględnienia uzależnia odwołanie 
strajku:

1) Przyjęcie z powrotem do pracy 
w radzie administracyjnej francus­
kich kopalń węgla sekretarza związ­
ku J. Deiiossa.

2) ustalenie minimum egzystencji 
w wysokości 10.800 franków,

3) rewizja płac aa frzy miesiące
wstecz,

4) natychmiastowe podpisanie zbio 
rowyeh układów pracy.

W powziętej uchwale Związek Gór­
ników stwierdza, iż. odpowiedzialność 
za wybuch strajku ponoszą te czynni­
ki, któi-e spowodowały odwołanie Del- 
fossa — najlepszego obroiicy interesów 
francuskich

Uchwala zapowiada, iż górnicy nie 
zaniechają swej walki o nacjonaliza­
cję kopalń węgla we Francji.

PARYŻ, 18.11 (SAP). — Robotnicy 
budowlani w Arles postanowili po­
przeć żądania strajkujących robotni­
ków w. MSKsyJtt i ogłosili strajk.

Paryż jest wciąż baz ch&ba. 500 
robotników, przewożących" mąkę, ma- 
niic:kując swą solidarność z rótioini- 
kaińi młynów; nie chciało we wtorek 
■ładować towaru. Większość piekarń 
jest nieczynna.

W przemyśle metalurgicznym wzbń 
rżenie wciąż wzrasta. Spodziewane 
są dalsze strajki.

P f i l S i i
Fb&ncuskfoi Partii 
i£@munistycznel

PARYŻ, 18.11 (Obsł. wł.). Francu­
ska Partia Komunistyczna wydała 
komunikat, potępiający akcję, pod­
jętą przez policję w obozie repatrian 
tów radzieckich w Beauregard. Ko­
munikat stwierdza, że jest to obu­
rzająca intryga, podjęta przeciwko 
sprzymierzeńcowi Francji, jakim jest 
Związek Radziecki.

W komunikacie zwraca się uwagę 
że akcja ta w przeddzień doniosłej 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych ma charakter antynarodo- 
wy i  zorganizowana została celem 
odwrócenia uwagi publicznej we 
Francji od faktów, wskazujących na. 
istnienie na terytorium francuskim

Bomba w magistracie budapeszteńskim
Zamachowcy zostali straceni

BUDAPESZT, 18.11 (PAP). — W 
związku z wykryciem bomby zegaro­
wej w  gmachu magistratu budapesz­
teńskiego, węgierskie Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych opublikowało 
komunikat, stwierdzający, że ten akt 
terrorystyczny przygotowała grupa 
członków organizacji faszystowskiej 
„Wspólnota Węgierska“ , na czele któ­
rej stali: Ivan Jaczko i Karol Vizi. 
Ivan Jaczko utworzył kalka grup sa- 
botażystów, zjednoczonych w organi­
zacji, która nazywała się tak samo, 
jak rozwiązana organizacja faszystów 
ska — „Związek b. Kombatantów 
Frontu Wschodniego“ .

Rewizja, przeprowadzona w mieszka 
niu Ivana Jaczko, ujawniła broń i za­
pasy środków wybuchowych. Jaczko 
zeznał, że otrzymał broń od b. porucz­
nika brygady faszystowskiej SS, Ka­
rola Vizi. Aresztowani zamachowcy ze 
znali, że grupy sabotażowe przygoto­
wywały wybuch w gmachu parlamen­
tu w czasie sesji nowego parlamentu 
węgierskiego. Jednocześnie zamierzali 
oni dokonać szeregu aktów dywersyj­
nych na kolejach.

Wybuch bomby w magistracie buda 
peszteńskim miał być sygnałem maso­
wej akcji terrorystycznej. Bombę spre 
parowali: Ivan Jaczko i  Karol Vizi, 
którzy również umieścili ją na I I I  pię 
trze magistratu. Karol Vizi wyciągnął 
bezpiecznik, lecz bomba nie wybuchła 
z powodu defektu w  mechanizmie. 
Wraz z Jaczko i Vizi aresztowano zna­
czną grupę terrorystów i znaleziono 
przy nich wielką ilość broni i środ­
ków wybuchowych. Zeznali oni, że 
„Związek b. Kombatantów Frontu 
Wschodniego“ nawiązał łączność z a- 
resztowanymi członkami spisku anty-

B lu m
toruje
, grali mm Franki“ 
Reynaud

PARYŻ, 18.11 (PAP). W poniedzia-

republikańskiego i według wskazówek 
tych ostatnich przygotowywał uciecz­
kę kierownika spisku, Donata Jyergy, 
skazanego na karę śmierci.

Wyrokiem Trybunału Wojskowego 
Ivan Jaczko i Karol Vizi zostali ska­
zani na karę śmierci. Wyrok został wy 
konany w dniu 17.11.1947 r.

Inwalida Z. Wolski
wdzisiejsz m numerze 
odpawiada na ankietą

0 tym cc można
1 na eży nap awić

w  komunikacji m ie  skiej

Anglicy
będą wydawać 
przestępców wo erny h
Komendantura okupacyjnych władz 

brytyjskich w Niemczech postanowi­
ła przedłużyć termin składania wnio 
sków o wydanie niemieckich zbrod­
niarzy wojennych przez państwa, któ 
fe w czasie wojny okupowane były 
prze? Niemcy hitlerowskie.

Ostateczny termin, który początko 
wo wyznaczony został na dzień 1 l i ­
stopada br., przedłużono na czas nie 
określony na interwencję misji woj­
skowych: polskiej, czechosłowacKiej, 
jugosłęwiańskiej, francuskiej, holen- 
detekići i belgijskiej

Niewiadomo jeszcze, jak ustosun­
kują się. do. analogicznej . interwencji 
władze wojskowe amerykańskie. 
(SAP). -

e * * ■*
Należy przypomnieć, że Rząd Po.l- 

siei wysiał niedawno do władz b ry ty j­
skich i amerykańskich noty protestu­
jące przeciwko skróceniu czasu wyda­
wania przestępców wojennych.

Ruck stra lewy

przewodniczącym grupy frakcji par­
lamentarnej SFIO i z. Micheiem Cłe7 
menceau, członkiem prawicowej „re t 
pub! ikańskiej partii wolności“ . Rey­
naud również należy obecnie , do - tej 
ostatniej partii. ' :

Queuillę oświadczył,, że jego rożt 
mowy z Reynaud dotyczyły kwestii 
utworzenia nowej większości parla­
mentarnej i ustalenia nowego pro­
gramu rządowego. Według Lecourta 
sytuacja może wyjaśnić się do. koń­
ca tygodnia.

Lecourt oznamił również, że Blum 
uzbrojonych grup faszystowskich o- nie odmówił jeszcze ostatecznie 
raz na machinacje wrogów republi- ewentualnego przyjęcia stanowiska 
k i i katastrofalne skutki reakcyjnej; premiera, jeżeli „zwróci się o tó 
polityki rządu. prezydent republiki“ .

lek ■ prezydent Republiki Vincent I 
Aur i ol przyjął Leona Bluma i odbył 
z nim dłuższą rózmowę. Wieczorem !
Blum rozmawiał z Ramadierem. ! j 

PARYŻ, 18.11 (PAP). W ciągu po- 
nie działku Paul Reynaud konfer o- j % JI#
•vyał z Leonem Blumem, z Henri i **- 
Queuille, przewodniczącym frakcji i NOW YJORK, 18.11 (PAP). — Ruch 
parlamentarnej radykałów, oraz z i strajkowy w Stanach Zjednoczonych 
Roger Locourt, jako przedstawicielem j wzrasta. W ciągu pierwszych 9 mie 
MRP, a wreszcie z Charles . Lussy ; sićcy br. zanotowano na terenie USA

Młodzież polska —
do młodzieży jugosłowiańskiej

3 tysiące strajków. Strajk robotników 
stoczni trwał 136 dni i obejmował 
67 tysięcy robotników. Robotnicy, 
pracujący przy produkcji sprzętu rol­
niczego i należący do CIO, wygrali 
40 - dniowy strajk. 1.200 robotników 
zatrudnionych przy wierceniu tunelu 
Strajkuje nada! w Nowym Jorku.

Uwaga wyUlmms y
W czwartek dnia 20.11,4? i  o 

godz. 17 w lokalu KW. (Aleje Je­
rozolimskie 57 I I I  piętro) odbę­
dzie się zebranie wykładowców 
kursów partyjnych .

Obecność wszystkich wykładów 
ców obowiązkowa.

€ i
Z okazji otwarcia w Jugosławii 

lin ii kolejowej Samec — Sarajewo

W  zwycięskim Stalingradzie rozwija się pokojowa praco. Oto wielka fa 
bryka traktorów

polskie organizacje młodzieżowe , 
słały pozdrowienia do młodzieży j 
gosłowiańskiej treści następującej:

„Z okazji otwarcia lin ii kolejowej 
Sabec — Sarajewo, zbudowanej rę­
koma dzielnej młodzieży jugosło­
wiańskiej, przesyłamy wam słowa 
szczerego uznania dla waszej pięk­
nej pracy wykonanej z porywającym 
entuzjazmem oraz najserdeczniejsze 
pozdrowienia Życzymy dalszych 
wspaniałych osiągnięć w budowni­
ctwie waszej Republiki.

(—) Stała Komisja Zagraniczna Or­
ganizacji Młodzieżowych“ .

Polska Młodzieżowa Brygada Pracy 
im. gen Waltera wysłała następując? 
depeszę:

„Z okazji ukończenia budowy mło­
dzieżowej lin ii kolejowej Samac — 
Sarajewo zasyłamy całej młodzieży 
jugosłowiańskiej wyrazy podziwu 
dla wspaniałej akcji, w której mo­
gliśmy brać udział, budując w ten 
sposób trwałą przyjaźń i solidarność 
młodzieży obu naszych narodów 
Życzymy wam dalszych sukcesów w 
pmcy dla waszego ludowego pań­
stwa.

( —) Polska Młodzieżowa Brygada 
Pracy im. gen. Waltera".

^ÛW üàO£4x
*“J ¿rCaumaLilCi" opu-

ścil Hamburg, udając się do Szwe 
cji na zaproszenie szwedzkiej partii 
socjal-demokrstycznej. Schumachero- 
wi towarzyszą Fraaz Neumanń, prze 
wodniczący partii socjal - demokra­
tycznej w Berlinie i Ollenhauer, w i­
ceprzewodniczący partii.
□  LONDYN. — Rzecznik Foreign 

Office zaprzeczył oficjalnie wia­
domościom, jakoby rząd brytyjski 
poinformował Stany Zjednoczone, że 
ma zamiar ewakuować wojska bry­
tyjskie z Grecji w lipcu przyszłego 
roku. Rzecznik dodał, że nie leży 
w intencji rządu brytyjskiego wy­
cofanie oddziałów brytyjskich z Gre 
cji przed zakończeniem ich „m isji“ .
□  PARYŻ. — Rzecznik francuskie­

go ministerstwa spraw zagranicz
nych zakomunikował, że oficjalna 
zmiana waluty obiegowej w Zagłę­
biu Saary nastąpi w najbliższy 
czwartek. W dniu tym banki będą 
wymieniać marki na franki francu­
skie, jako obowiązującą walutę w  
Zagłębiu.
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Depesze
do Prezydenta RP

Prezydent R.P. Bolesław Bierut o* 
trzymał następujące depesze:

„Najserdeczniej dziękuję za miłe 
życzenia, nadesłane z okazji naszego 
świata narodowego, ze swej strony 
życzę z całego serca wiele osobiste­
go szczęścia, a ziemi waszej najle­
pszego nowego rozkwitu.

(—) Dr Edward Benesz.“ 
*

„ I I  Doroczny Kongres T-wa Przy­
jaźni Bułgarsko - Radzieckiej, obra­
dujący w Sofii, przesyła Panu, Panie 
Prezydencie, najserdeczniejsze poz­
drowienia i życzenia tak samo zde­
cydowanej i mądrej jak dotychczas 
polityki dla dobra bratniego Narodu 
Polskiego i słusznego stanowiska 
wszystkich słowiańskich i postępo­
wych narodów.

Przewodniczący (—) Pavlov Todor,
Generalny Sekretarz (—■) Dymitrow 

Petar“ .
------o-----

Kopalnie Ruhry
oddaią Anglosasi 
pod zarząd niemiicki

ESSEN, 18.11 (PAP). — W dniu 
19 listopada ma nastąpić w  Essen u- 
roczyste przekazanie zarządu kopalń 
węgla w  Zagłębiu Ruhry w  ręce nie­
mieckie.

A kt przekazania administracji ko­
palń przez Brytyjczyków odbędzie się 
w w illi Hügel w  Essen, a zatem w 
tym samym miejscu gdzie przemy­
słowcy niemieccy pertraktowali z Hi 
tlerem w przededniu jego dojścia 
do władzy.

Socjalistyczny szyld
anhipańsKo-memiecKiCh
kdipiitaits.dw

t tc i iL  18.11 (PAP). — Dziennik 
„Taefe-*.vn~ ..undschau“ , powołując się

Sa artykuł znanego pu 
licysty amerykańskie­

go, Lippmana, pisze, że 
Schumacher przewi- 
oziany jest na przy­
szłego premiera repu­
b lik i zachodnio - nie­
mieckiej.

Dziennik uważa, że 
Schumacher złożył w 
czasie swego niedaw­
nego pobytu w Ame­
ryce pewne konkretne 
obietnice. Ma on zao­

fiarować socjalistyczny szyld reklamo­
wy dla kapitalistycznego przedsiębior­
stwa pod firmą „Westdeutschland“ .

„Nic też dziwnego —■ zaznacza dzień 
n ik  berliński — że Schumacher stara 
się usunąć wszelkie przeszkody na 
cucone, która ma go zaprowadzić na 
fotel premiera. Jest on przeciwny zje­
dnoczeniu Niemiec i  narodowej repre­
zentacji. mówiąc wciąż o niemieckiej 
jedności Schumacher w  istocie steru­
je w  zdecydowany sposób ku r«zbiciu 
Niemiec.“

Opozycja w SPD wzrasta
BERLIN, 18.11 (PAP). — Konflik t 

w partii socjał-demokratycznej przy­
biera coraz głębsze topmy. Przyczyną 
jego jest zarówno znane wystąpienie 
Loebego i  innych przedstawicieli par­
tii, jak i rosnące niezadowolenie z po 
lity k i Schumachera.

Ostatnio zgłoszono protest na kon­
ferencji gospodarczo - politycznej SPD 
w Berlinie przeciwko usunięciu Loe­
bego z wydziału zagranicznego partii, 
co jest równoznaczne z wyrażeniem 
Votum nieufności polityce Schuma­
chera.

Charakterystyczny wypadek miał 
miejsce na zebraniu partyjnym SPD 
w miejscowości Weeten. Kiedy prezy­
dium zebrania zażądało opuszczenia 
sali przez k ilku  przeciwników Schu­
machera, wszyscy obecni członkowie 
SPD tłumnie opuścili lokal, wyrażając 
w  ten sposób całkowitą solidarność 
wobec uprzednio wykluczanych.

Osiągnięcia Zw. Samopomocy Chłopskie)
Pierwszy dzień obrad Plenum Zarządu Głównego

Wczoraj rozpoczęły się w sali kon­
ferencyjnej gmachu Związku Samopo 
mocy Chłopskiej obrady rozszerzone­
go Plenum Zarządu Głównego ZSCh.

Po przemówieniu prezesa ZSCh. za­
brał głos minister i Rolnictwa i  R. R. 
ob. Dąb-Kocioł.

Reforma rolna 1945 r. — mówi m i­
nister — dała chłopom 6 mil. 400 tys. 
ha ziemi, co dało ok. 20 miliardów 
złotych we wzroście rocznego docho­
du mas chłopskich. Z kolei mówca 
przedstawił słuchaczom osiągnięcia i 
znaczenie ZSCh.

Dłuższy ustęp swego przemówienia 
poświęcił minister zagadnieniu współ 
pracy z ZSCh. i Ministerstwem Rol­
nictwa na odcinku aparatu dolnego, 
tj. wojewódzkiego i powiatowego.

Omawiając wyniki tegorocznej a k - 
c ji siewów jesiennych, minister stwier 
dził, że w roku bieżącym obsiano o 
półtora miliona ha więcej, niż w  roku 
1946.

Minister zapowiedział duże prace 
melioracyjne w r. 1948.

Odnośnie zagadnienia hipotekowa - 
nia gospodarstw poniemieckich, mini

ster stwierdził, że jeszcze w br. około 
100 tysięcy gospodarstw będ2ie zahipo 
tekowanych, po czym przeszedł do za 
gadnienia wychowania młodzieży 
chłopskiej i  jego znaczenia dla przysz 
łości polskiego rolnictwa. Duże zna­
czenie W tym zakresie posiada P rzy­
sposobienie Rolniczo - Wojskowe, któ 
re już dzisiaj liczy ok. 400 tys. człon­
ków.

Po przyjęciu przez plenum regula­
minu obrad i powołaniu komisji wnio 
skowej, generalny sekretarz ZSCh. 
Bodalski złożył sprawozdanie z dzia­
łalności Związku Samopomocy Chłop 
skiej za czas od 1 czerwca do 1 listo 
pada 1947 r.

Omawiając stosunki polsko - ra ­
dzieckie — ł podkreślając pomoc, ja­
ką otrzymujemy ze Zw. Radzieckie­
go — sprawozdawca porównuje je ze 
stosunkiem kapitalistów amerykań­
skich do Polski, przytacza odmowę 
kredytów, pomocy reliefowej, zakoń­
czenie pomocy UNRRA itd. Lukę pow 
stałą na skutek takiego ustosunkowa 
nia się wypełniamy wzmożonym wy­
siłkiem świata pracy, współzawodni-

Nie można walczyć dolarami
przeciwko wielkim przemianom społecznym 
— oświadcza poseł Zilliacus

NOWY JORK, 18.11 (PAP). — Przy 
wódca lewicy brytyjskiej Partii Pra­
cy Konni Zilliacus, który przybył na 
krótk i pobyt do Stanów Zjednoczo­
nych, podzielił się z dziennikarzami 
wrażeniami ze swej niedawnej podró 
żv do Związku Radzieckiego i kra­
jów Europy Wschodniej.

Zilliacus oświadczył, że podziwia 
dzieło, dokonane przez Polskę na Zie 
miach Odzyskanych i uważa, że przy 
znanie Polsce terenów nad Odrą i Ny 
są jest słuszne z punktu widzenia wy 
nagrodzenia strat, które Polska po­
niosła wskutek wojny, a jednocześ­
nie nie jest sprzeczne z Interesami 
Wspólnoty Europejskiej.

Zilliacus stwierdził, że przemiany

Związku Radzieckim i W Europie śród 
kowo -  wschodniej przesuną niewą­
tpliw ie w  ciągu jednego pokolenia 
punkt ciężkości w Europie z Nie­
miec na kraje słowiańskie.

Zdaniem Ziliiacusa plan Marshalla, 
który jest jednym z objawów walki 
imperialistycznej pewnych kól ame­
rykańskich. nie może się udać, tak 
samo jak nie może się udać interwen 
cja w  Grecji czy Chinach — gdyż 
nie można walczyć dolarami przeciw 
ko wielkim  przemianom społecznym, 
zachodzącym w świecie. Plan Mar­
shalla kładzie specjalny nacisk na 
odbudowe Niemiec, co siłą rzeczy 
będzie miało katastrofalne skutki dla 
sytuacji gospodarczej i politycznej

gospodarcze, zachodzące obecnie w  I Europy.

Terror faszystowski w Hiszpanii
nie wystarcza Radzie Bezpieczeństwa 
do zajęcia się reżimem gen. franco

NOWY JORK, 18.11 (PAP). — 36 
głosami przeciwko 5 przy 12 powstrzy 
mujących się, Zgromadzenie General­
ne ONZ przyjęło, uchwaloną uprzed­
nio przez Komisję Polityczną, rezolu­
cję w  sprawie reżimu frankistowskie- 
go, z wyjątkiem paragrafu 2, który po 
twierdza! rezolucję zeszłoroczną.

Uchwalona rezolucja ogranicza się 
zatem do wyrażenia zaufania, iż Ra­

da Bezpieczeństwa rozpatrzy sprawę1 
reżimu gen. Franco, jeśli uzna. że sy­
tuacja w  Hiszpanii tego wymaga.

Odrzucenie 2 paragrafu rezolucji, po 
twierdzającego rezolucję zeszłoroczną, 
nastąpiło pod naciskiem Stanów Zjed­
noczonych, które glosowały przeciwko 
niemu i pociągnęły za sobą szereg de­
legatów.

Ogniwo w ofensywie imperialistycznej
„Prawda“ o spisku Maniu

MOSKWA, 18.11. (PAP). — Nawią­
zując do procesu Maniu i przywódców 
rumuńskiej narodowej partii chłop - 
skiej, „Prawda“  przypomina, że Ma­
niu jeszcze w roku 1944 w  obliczu nie 
uniknlonej klęski Htlera błagał Chur­
chilla, by armia brytyjska uprzedziła 
wojska radzieckie i  okupowała Rumu 
nię.

Wybory w listopadzie ubiegłego roku 
przyniosły obozowi demokratyczne - 
mu przygniatające zwycięstwo, zaś 
Maniu ostateczną klęskę.

„Prawda" stwierdzo, iż ostatni pro­
ces ujawnił niezbicie, że Maniu wraz 
z oficjalnymi agentami USA i W ie l­
kiej Brytanii przygotowywał inter­
wencję imperialistyczną W Rumunii.

„Prawda“ stwierdza, że Udział sze­
regu oficjalnych przedstawicieli USA 
i Wielkiej Brytanii w  spisku Maniu 
stanowił ogniwo w międzynarodowym 
spisku imperialistycznym, zmierzają­
cym do zdławienia ruchu demokra - 
tycznego na całym świecie.

Wskazując na to, że reakcyjna pra 
sa światowa, zażenowana z powodu 
zdemaskowania organizatorów spisku 
faszystowskiego w Rumunii, próbuje 
zbagatelizować proces Maniu tw ier - 
dzeniem, że podobne procesy miały 
miejsce w Bułgarii i  Jugosławii.
„Prawda“  pisze, że proces Maniu i 
współtowarzyszy odzwierciedlił całą 
głębię nienawiści imperializmu anglo 
amerykańskiego i jego agentów do 
państw demokracji ludowej, które zer 
wały pęta obcego jarzma.

ctwem, wyścigiem pracy robotników 
przemysłu węglowego, włókiennicze 
go i  innych, wysiłkiem robotników 
portowych i pracą chłopów oraz ich 
obywatelskim stosunkiem do spłaca­
nia podatku gruntowego w  naturze i 
gotówce.

Z ogólnego wymiaru 11.432 mil. zł 
podatku gruntowego na r. 1947 wpła> 
cono do dnia 1 listopada br. kwotę 
7.448 mil. zł oraz wpłacono w  naturze 
zboże ca 210 tys. ton wykonując plan 
na m-c październik w  113 proc.

Przechodząc do charakterystyki o- 
siągnięć Związku Sam. Chł. — ob. Bo 
dalski powiedział m. in.: Realizując 
postawione sobie zadanie w dużym 
stopniu usprawniliśmy pracę, szcze - 
golnie na niższych szczeblach, gdzie 
rozszerzyliśmy podstawę działania 
Związku na szczeblu gromady.

Dalej prelegent przechodzi do za­
dań, jakie stoją przed spółdzielczoś­
cią Związku Sam. Chłopskiej. Przez 
zjednoczenie gminnych spółdzielni 
ZSCh. ze spółdzielniami spożywców i 
Roln. - Handlowymi w  ramach Zw. 
Samopomocy Chłopskiej chcemy 
wnieść zdrowy nurt społeczny i  gospo 
darczy — powiedział m. in. prelegent 
— do spółdzielczości wiejskiej, chce­
my wzmóc zdrową kontrolę nad dzia 
łalnością tych spółdzielni i  prawo do 
tej kontroli wysuwamy, jako jeden z 
najważniejszych postulatów pod adre 
sem mającego odbyć się w  listopadzie 
kongresu spółdzielczego „Społem“ .

Nie mniej ważnym zadaniem jest 
sprawa upowszechnienia spółdzielczoś 
ci w ramach Samopomocy Chłopskiej.

Na członków spółdzielni ZSCh. nale 
ży również przyjmować robotników 
rolnych i bezrolnych, którzy nie są 
członkami Związku Sam. Chłopskiej.

„Związek Samopomocy Chłopskiej 
prowadzi również szeroką akcję ku l -  
turalno - oświatową, organizując set 
k i świetlic wiejskich, bibliotek, uni - 
wersytety ludowe oraz kursy i gimna 
z ja wiejskie. Samopomoc Chłopska 
wniosła również poważny wkład w ra 
diofonizację i elektryfikację około 
2.600 wsi. Przysposobienie Rołniczo- 
Wojskowe, zostało zorganizowane ł 
jest prowadzone przy wydatnym u- 
dziale Związku Samopomocy Chłop - 
skiej.

Sekretarz generalny Żarz. Główne - 
go ZSCh. kończąc sprawozdanie wy­
suwa trzy zasadnicze zadania, jakie 
stoją obecnie przed Zw. Samopomocy 
Chłopskiej:

1) Uzdrowienie, upowszechnienie i 
umasowienie spółdzielczości,
2) Organizacją Zrzeszeń Branżowych,
3) Wzmożenie pracy organizacyjnej 

1 kulturalno -  oświatowej.
Po sprawozdaniu sekretarza gen. 

ZSCh., wywiązała się ożywiona d y ­
skusja. __________

Strajk ma objąć hotele w Londynie
n a  z n a k  p ro te s tu  
przeciwko brutalnej interwencji policji

LONDYN 18.11 (obsl. wł.)
Członek parlamentu z ramienia La­

bour Party A rthur Lewis i przywód

töc2etäi)e/

Proces Kruppa
odroczony

NORYMBERGA, 18.11 (PAP). Na 
wniosek naczelnego prokuratora ge­
nerała Taylora, proces przeciwko 
12 oskarżonym w procesie Kruppa 
został odroczony do dnia 8 gru­
dnia br.

Przed odroczeniem procesu pro­
kurator Taylor złożył krótkie oświad 
czenie, w  którym podkreślił, te 
cztery generacje rodziny Kruppów 
popierały agresywne wojny Rzeszy 
Niemieckiej produkując broń.

Sam Krupp von Bohlen brał 
udział w grabieniu krajów okupo­
wanych przez Niemcy. Przyczynił 
się on zatem do nieludzkiego trak­
towania 55 tysięcy robotników cu­
dzoziemskich, 18 tysięcy jeńców wo­
jennych 1 5 tysięcy więźniów

Gen. Taylor zaznaczył, że oskarże­
n i popierali Adolfa Hitlera i  wraz 
z nim przygotowywali od roku 1933 
napastniczą wojnę. Koncern Kruppa 
wpłacił na fundusz partii hitlerow­
skiej około 6 milionów marek i dzię­
k i Kruppowi H itler mógł się chwalić 
w  1938 roku, że wydał 90 miliardów 
marek na uzbrojenie Niemiec.

cy strajkujących pracowników ho talu 
„Savoy“ zastali aresztowani jak rów­
nież 24 członków pikiet strajkowych, 
między nimi kilka kobiet.

Aresztowania te nastąpiły po star­
ciach. jakie miały miejsce między po 
licją a strajkującymi podczas przymu 
sowego wyładowania paliwa dla ho­
telu. Strajkujący usiłowali przeszko­
dzić wyładowaniu i policja usunęła 
ich siłą.

LONDYN, 18.11. (obsł. wł.).
Przedstawiciele związku zawodo­

wego pracowników hotelowych jedno 
głośnie postanowili zażądać od komi­
tetu wykonawczego związku prok's- 
mowania strajku w  przemyśle hotelo 
wym na środę, w przededniu ślubu 
księżniczki Elżbiety.

Strajk ten ma zostać proklamowany 
na znak solidarności ze strajkującym 
personelem hotelu. „Savoy" i  na znak 
protestu przeciwko orulatnej akcji 
policji przeciwko strajkującym pra­
cownikom.

Rezolucja polska
w sprawie walki z propagandą wojenną 
będzie rozp»tuoiH przez UNESCO

Anglosasi
utrudniają
roforinę rolną
w  A u s t r i i

WIEDEŃ, 18.11 (TELEPRESS). — 
Austriacki minister rolnictwa, Kraus 
w przemówieniu wygłoszonym na 
wiecu chłopskim w Neusiedl am See, 
poruszył między innymi zagadnienia 
mi problem reformy rolnej w  Dol­
nej Austrii.

Stwierdził on, że jeżeli reforma nie 
została dotąd przeprowadzona, to 
dlatego, że zachodni alianci zabroni­
li w  wielu wypadkach parcelacji. W 
odpowiednim jednak czasie reforma 
ta musi być przeprowadzona do koń­
ca i powinna objąć cały kraj.

MEKSYK, 18.11 (PAP). — Na kon­
ferencji prasowej dla dziennikarzy 
meksykańskich i  zagranicznych szef 
delegacji polskiej na obrady UNESCO 
amb, Stefan Wierbłowski oświadczył, 
że mimo, że jedynie 8 proc. człon­
ków władz UNESCO jest obywatela 
mi amerykańskimi, to jednak zajmu­
ją oni kluczowe stanowiska w  tej 
organizacji. Wierbłowski stwierdził, 
że spośród 38 urzędników amerykań­
skich w  UNESCO, 15 zajmuje stano 
wiska dyrektorów sekcji, a 12 sta­
nowiska wicedyrektorów.

Rozwijając tezę swej rezolucji w
sprawie propagandy wojennej, Wier­
błowski oświadczył, że żaden naród 
nie chce wojny, ale zmierzają do niej 
pewne koła finansowe przez rozbija-

Ujednolicenie prawa
i dalsza demokratyzacja sądownictwa
Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości na obiadach Kom. Sewwei

nie jedności w  ONZ. Koła te znajdu­
ją się przede wszystkim w  Stanach 
Zjednoczonych.

MEKSYK, 18.11 (PAP). — Projekt 
rezolucji polskiej w sprawie walki z 
propagandą wojenną, złożony w dniu 
11 listopada przez przewodniczącego 
delegacji polskiej ambasadora Wier- 
błowskiego, będzie rozpatrzony na 
posiedzeniu plenarnym konferencji 
UNESCO. Stanowisko delegacji pol­
skiej, żądającej generalnej dyskusji 
na plenum konferencji, zostało przy­
jęte przez sekretarza konferencji 
UNESCO po trzydniowej debacie.

Generał USA
oficjalnym szefem
sztabu rządowe?» w f a n

LONDYN, 18.11 (PAP). — Jak do­
nosi agencja Reutera z Aten, wice­
premier rządu greckiego Tsaldaris o- 
świadczył, że „chargé d'affaires“ Sta 
nów Zjednoczonych wyraził zgodę na 
utworzenie grecko -  amerykańskiego 
sztabu wojskowego dla walki prze­
ciwko oddziałom powstańczym“ .

Na czele sztabu stanie generał W il­
liam Livesay, obecny kierownik sek­
cji wojskowej w  amerykańskiej m i­
s ji pomocy.

Przyznając, że oficerowie amery­
kańscy zostaną przydzieleni do wszy­
stkich greckich formacji wojskowych 
„jako doradcy“ , gen. Livesay podkre 
ślił, że jego zdaniem „prędzej czy 
później znajdą się oni na polu w alk i“ .

LONDYN, 18.11 (PAP). — Z Aten 
donoszą o ciężkich walkach, jakie to­
czą się obecnie między armią powstań 
czą a wojskami rządowymi w okoli­
cach- Lakonii, Karlovasi, Edessy i Gre 
veny (Macedonia) oraz w  południowej 
części Peloponezu i  na wyspie Samos.

USA zwalniają zdrajców od odpowiedzialności
Brak „dowodów winy“ speakerów faszystowskich

Æ  O M Ś u i n i e j  c i t u u i Ë i

(zechssłowfiCja-Polski) 12:4
( Od specjalnego wysłannika)

PRAGA. Rozegrany wczoraj w  sali 
„Lucerna“ mecz bokserski Polska — 
Czechosłowacja, zakończył się zwy­
cięstwem gospodarzy w stosunku 
12:4.

Wynik ten nie odpowiada Układo­
w i sił obu drużyn, gdyż Polacy zo­
stali wyraźnie skrzywdzeni — Co na­
wet stwierdziła wyrobiona spc/.owo 
publiczność czeska wyrażając swoje 
niezadowolenie przez gwizdy i rzuca 
nie kulek papierowych i jabłek na 
ring.

Wyniki poszczególnych walk przed 
stawiają się następująco:

W w. muszej: Majdlcch wygrał po 
zaciętei walce z Sowińskim..

W w. koguciej: Zachara został ogło 
szony zwycięzcą chociaż Bazarnik 
był od niego wyraźnie lepszy.

W w. piórkowej: Hudak został 
.«demolowany“  przez Antkiewicza, 
który rzucił swego przeciwnika 4 ra­
zy na deski.

W w. lekkiej: Getrina wygrał na

pkt. z Kademacherem. Publiczność 
przyjęła zwycięstwo swojego rodaka 
gwizdami, co jest najlepszym dowo­
dem jej wyrobienia sportowego.

W. w. pólśredniej Kondela chociaż 
był lepszym zawodnikiem, został u- 
znany za pokonanego przez Chychłę. 
Sędziowie chcieli wynagrodzić w  ten 
sposób Rademachera za niesłuszną 
porażkę.

W w. średniej Torma wygrał wyso 
ko na pkt. z Szymankiewiczem, cho
ciąż reprezentant Polski, stawiał mu 
dzielny opór

W W. półciężkiej Netuka został o- 
głoszony zwyciężcą w walce z Szymu 
rą. Jest to największa pomyłka sę­
dziów, gdyż Szymura wygrał wszyst­
kie trzy rundy, a tym samym powi­
nien być ogłoszony zwycięzcą całego 
spotkania.

W w. ciężkiej Rademacher wygrał 
nieznacznie na pkt. z Kiimecklm.

Spotkanie sędziowali na pkt. Derda 
(Polska), Forray (Węgry) i Lehecka 
(Czechosłowacja). W ringu prowadził 
zawody p. Tousil (Czechosłowacja).

Wczoraj obradowała Komisja Skar- 
bowo - Budżetowa nad preliminarzem 
budżetowym Ministerstwa Sprawiedli 
wości. Obradom przewodniczył poseł 
Jędrychowskl (PPR).

Dochody Ministerstwa Sprawiedli - 
wości są preliminowane na sumę
787.986.000 zł, wydatki na sumę
2.512.501.000 zł.

Z dniem 1 stycznia 1947 r. została 
ukończona w całości unifikacja p ra ­
wa cywilnego w Polsce, tj. zastąpienie 
jednolitym nowym prawem polsidm 
przepisów dzielnicowych, pochodzą - 
cych nieraz z okresu zaborów. Obec­
nie opracowuje się złączenie przepi - 
sów aktów unifikacyjnych w jeden je 
dnolity kodeks cywilny.

Następnym podstawowym zagadnie 
niem opracowanym w Departamencie

Dążenie do demokratyzacji sadów - 
nictwa oraz braki personalne wśród 
kadr sędziowskich i prokuratorskich, 
skłoniły Ministerstwo Sprawicdliwoś 
ci do uruchomienia szkół prawni­
czych, które kształcą w trybie przy - 
spieszonym kandydatów na sędziów i 
prokuratorów. Specjalnie utworzone 
przy Sądach Apelacyjnych i Grodz - 
kich Komisje Popularyzacji Prawa, 
mają na celu uświadomienie prawne 
obywateli w duchu demokracji ludo - 
wej.

Organizacja sądownictwa ubezpie­
czeniowego została rozpoczęta w  koń­
cu 1946 r  Obecnie zachodzi koniecz­
ność zwiększenia etatów tego cadow 
nictwa.

Główna Komisja Badania Zbrodni
Ustawodawczym, jest reforma ustro- j j^eniieckich wydała trzy tomy biule- 

___ __________ tnu z fotografiami dokumsntarnymiju  sądownicwa. Został opracowany 
wstępny projekt nowego ustroju są­
dów powszechnych i prokuratury, któ 
ry jest obecnie przedmiotem dyskusji 
i uzgadniania.
Z reformą ustroju sądownictwa ściśle 

się wiąże sprawa uruchomienia są - 
dów obywatelskich, które mają roz­
strzygać drobne sprawy cywilne i kar 
ne i składać się wyłącznie z wybiera­
nych przez Rady Narodowe przedsta­
wicieli społeczeństwa. W związku z

Poza tym Komisja przystąpi do opra­
cowania i wydania dokumentów w ję 
zyku polskim z procesu w Norymber 
dze..

Sprawozdawca oświadczył, że od 1 
października nastąpiła znaczna poprą 
wa uposażeń dla sędziów, prokurato­
rów i asesorów sądowych, o 4.500 do 
12.600 zł, zależnie od grupy.

Odpowiadając na pytania minister 
Świątkowski oświadczył, że Mmister

tym, v, najbliższych dniach ukażą się. stwo przewiduje okres trzyletni na do 
w Dz. Ustaw rozporządzenia do de - 1 pełnienie kadr prokuratorskich i sę -
krętu o sądach obywatelskich. I dziowskich.

WASZYNGTON, 18.11 (TELE­
PRESS). Departament Sprawiedliwoś 
ci odrzucił wszystkie oskarżenia o 
zdradę, wniesione przeciwko wszyst­
kim  Amerykanom, którzy służyli goeb 
belsowskiej i japońskiej propagan­
dzie podczas wojny.

Jane Anderson, znana przedwojen­
na faszystka, która była sp^akerką 
hitlerowskiej stacji krótkofalowej i 
setki razy twierdziła przed mikrofo­
nem, że państwa osi walczą o „chrże 
ścijańską cywilizację“ , nie będzie są­
dzona z braku „dowodów winy". .

Oskarżenie o zdradę Leo L. Ta- 
ney‘a, byłego pracownika Hearsta, a 
następnie autora prohltlerowskich 
audycji radiowych, zostało również 
odrzucone „z powodu braku dowo­
dów winy“ . Sprawy Fonalda Day‘a i

Mildred Gillars, zostały umorzone na 
polecenie Departamentu Sprawiedli­
wości. Donald Day, były współpraco­
wnik organu izolacjonistów Mac Cor 
micka, „Chicago Tribune", pracował 
również na rzecz hitlerowców podczas 
wojny. Mildred Gillars, znana pod 
pseudonimem „Eks", występowała w  
audycjach projapońskich.

Odroczono również rozprawę o 
zdradę przeciwko Robertowi Best, 
byłemu współpracownikowi United 
Press. Współpracowniczka Mussoli- 
niego, Ezra Pound, została zwolniona 
„z powodu słabego zdrowia".

*

Ozy radiostacje amerykańskie mają 
zamiar zatrudnić tych nfachowców',J w 
swych audycjach dla zagranicy 1

Staie ustępstwa Anglosasów wobec Niemiec
pobudzajq tylko niemiecki apetyt

BERLIN, 18.11 (PAP). — Jak do­
niosła z Hamburga niemiecka agen­
cja prasowa w brytyjskiej strefie o- 
kupacyjnej bryt. i ameryk. władze 
okupacyjne w wyniku odbytych o- 
etatnio rozmów w sprawie potencjału 
niemieckiego przemysłu stalowego do 
szły do porozumienia, w myśl które 
go zdemontowane niemieckie huty 
stalowe mają być zastąpione w przy­
szłości nowymi zakładami tego typu 
za pozwoleniem władz okupacyjnych.

Co do innych punktów Niemcom 
miano poczynić „jedynie nieznaczne 
ustępstwa" odrzucając sugestie nie­
mieckie w sprawie podwyższenia po­
ziomu różnych gałęzi przemysłu sta­
lowego. Przedstawiciele władz bry­

tyjskich uznali, że przewidziany po­
ziom produkcji stali w  wysokości 
10.700.000 ton rocznie „wystarczy na 
zaspokojenie potrzeb niemieckich", 
lecz, że eksport ątali z Niemiec nie 
jest potrzebny. Zgadzają się oni jed­
nak na eksport maszyn niemieckich.

Mimo tego — jak widać — wcale 
przychylnego traktowania przez An­
glosasów potrzeb przemysłu niemiec­
kiego, profesor Erich Noeting, mini­
ster gospodarki w rządzie Północnej 
Nadrenii i Westfalii oznajmił, że roz­
mowy miały „niepomyślny" prze­
bieg dla Niemców i że „świat nie 
zrozumie dlaczego narzuca się takie 
ograniczenia... odbudowie europ«)' 
skiej“ .



S T A L I N G R A D
Przed 5 laty o świcie rozpoczęła się 

pod Stalingradem ofensywa Arm ii 
Czerwonej, która była jednocześnie za 
kończeniem największej w  dziejach bi­
tw y i  początkiem klęski potęgi hitle­
rowskiej.

N ie wszyscy w świecie zdawali so­
bie wówczas sprawę z tego, że ta roz­
poczęta w  dalekich stepach nadwoł- 
żańskich ofensywa oznacza nie tylko 
decydujący przełom w  dziejach II woj 
ny światowej, ale która może zmie­
nić bieg dziejów ludzkości.

Już nigdy odtąd Niemcy hitlerow­
skie nie święciły wrzaskliwie odnoszo­
nych zwycięstw. Odtąd przez półtora 
roku udziałem hord hitlerowskich by­
ty już tylko porażki, mniejsze i  więk­
sze, lecz nieprzerwane, aż wreszcie 
zakończone całkowitym pogromem.

Ale latem 1942 r. sytuacja była cal 
kiem inna. Wojska hitlerowskie zdo­
łały w  tym okresie zapanować nad 
rozległymi obszarami terytorium Zw. 
Radzieckiego. Udało im się to dzięki 
uprzedniemu kolejnemu pokonaniu: 
Austrii, Czechosłowacji, Polski, Jugo­
sławii, Danii, Norwegii, Belgii, Holan 
dii, Luksemburga, Franfcji i Grecji. 
Cały potencjał przemysłowy i  zbro­
jeniowy Europy okazał się na usłu­
gach hitlerowskich Niemiec. To  dało 
hitlerowcom wielką przewagę, gdy w 
czerwcu 1941 r. dokonywali podstęp­
nego najazdu na Związek Radziecki.

Rząd radziecki na długo przed tym 
tragicznym momentem zdawał sobie 
sprawę z zaborczych planów Hitlera 
w  stosunku do socjalistycznego kraju. 
A  w  1959 r., gdy Hitler, pragnąc uto­
rować sobie drogę do granic Związku 
Radzieckiego, przygotowywał się do 
najazdu na Polskę, rząd radziecki za­
proponował rządowi polskiemu i  rzą­
dom — angielskiemu i  francuskiemu — 
Wspólne przeciwstawienie się niemiec 
kiemu imperializmowi. Chodziło wów­
czas o to, aby nie pozwolić Niemcom 
wzbogacić się w  zasoby wojenne ko­
sztem krajów europejskich, mających 
paść ofiarą hitlerowskiej zaborczości.

Niestety/ ówczesne rządy europej­
skie bądź nie chciały sięgnąć po naj­
skuteczniejszy środek obrony niepo­
dległości swych krajów, bądź liczyły 
na to, że Niemcy swą politykę pod­
bojów zwrócą wyłącznie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, pozosta­
wiając w  spokoju ich kraje.

Przez tę niewybaczalną polity­
kę poszczególnych rządów europej­
skich — Niemcy hitlerowskie zdo­
łały przez zagarnięcie całej nieomal 
Europy, w  ciągu niespełna 2 lat

Imaiooie
Papierowe prawa

Korespondent paryskiego tygodnika 
„ Action”  podaje szereg interesujących 
faktów z życia Sternów Zjednoczonych 
na temat rozbieżności pomiędzy pra­
wem formalnym a praktyką, stosowa- 
ną w tym kraju.

Tak np. w południowym stanie Mis­
sisipi prawo wyborcze — według prze 
pisów konstytucji — posiada około 
1.250.000 obywateli. W rzeczywistości 
jednak, podczas wyborów w r. 1946, 
głosowało tylko 180.000 osób, tj. mniej 
niż 15 proc. uprawnionymi. Dlaczego... 
Ponieważ w stanie Missisipi, zamiesz­
kałym w dużej części przez ludność mu 
rzyńską istnieje „podatek wyborczy1 
tak wysoki, że ludność robotnicza — 
a do tej kategorii należą przeważnie 
Murzyni — nie może opłacić podatku, 
traci więc promo wyboreze. Ten sy­
stem nie jest wprawdzie zgodny z kon­
stytucją, zapewnia jednak z góry suk­
ces kandydatom kapitalistów i rasts- j 
tów. % '

Pewien młody człowiek, nazwiskiem 
Lloyd Gaines, pragnął odbywać studia 
prawnicze na uniwersytecie Missouri. 
Mimo, że miał odpowiednie kwalifika­
cje nie przyjęto go ponieważ był — 
Murzynem. Gaines odwołał się do Są­
du Najwyższego, który uchylił orzeeze. \ 
nie władz uniwersyteckich. Uniwersytet j 
musiał uznać decyzję Sądu Najwyższe­
go, lecz — by uchronić swych studen­
tów od kontaktu z Gaines’em — stivo- 
rzyl specjalne studium prawnicze dla 
jednego czarnoskórego słuchacza.

Na wydział dziennikarski tegoż uni­
wersytetu chciała wstąpić Lucile Bed­
ford, należąca również — ze względu 
na kolor swej skóry — do kategorii o- 
bywateli upośledzonych. Jej też nie 
przyjęto. I  w tym wypadku Sąd Naj­
wyższy skasował orzeczenie uniwersy­
tetu. By zachować swój „prestiż”  wła­
dze uniwersyteckie postanowiły zlikwi­
dować w ogóle wydział dziennikarski.

Praktyka życiowa Stanów Zjednoczą 
nyćh zna dziesiątki i  setki podobnych 
Przykładów. Świadczą one zgodnie, ze 
Pomiędzy pisanym prawem burżuazyj- 
nei  demokracji formalnej, a jego fak­
tyczną realizacją zieje _— przepaść, 
k tó r e j nie zasypią i  nie wyrównają 
wzniosłe — deklaracje rządzących.

B .D .

wzbogacić swój arsenał środ­
ków wojennych do stopnia, którego 
osiągnięcie w  normalnych warun­
kach wymagałoby być może dzie­
sięcioleci. Zagarnięcie samej tylko 
Czechosłowacji oznaczało dla Nie­
miec hitlerowskich, skrócenie czasu 
przygotowań wojennych o 4 lata.

Związek Radziecki nie był w  sta­
nie w  takim tempie przygotować się 
do zwycięskiego odparcia- spodzie­
wanego najazdu hitlerowskiego w 
chwili jego rozpoczęcia. Tym się 
przede wszystkim tłumaczą sukcesy 
niemieckie w  pierwszym okresie 
walk na wschodnim froncie.

Niemniej jednak, w  tym długim 
i ciężkim okresie odwrotów — A r­
mia Czerwona nie zaprzestawała 
zaciekłych walk, broniąc z uporem 
i bohaterstwem każdej rubieży, 
każdego miasta, każdego punktu 
strategicznego.

Ówczesne komunikaty hitlerow­
skiej kwatery głośno obwieszczały 
zdobycie nowych terenów, ale głu­
cho w nich było o dziesiątkach i 
setkach tysięcy trupów hitlerow­
skich, jakimi cofająca się Armia 
Czerwona pokrywała niezmierzone 
równiny radzieckiej -Jiemi.

Ewakuacja opuszczanych terenów 
odbywała się w  sposób zorganizo­
wany, odwrót zawsze nosił charak­
ter walk obronnych, kierowanych 
i  kontrolowanych ściśle przez na­
czelne dowództwo.

Niemcy wygrywali obszary, Zw ią 
zek Radziecki wygrywał czas.

Aż nadszedł dzień rozstrzygający. 
W  dniu 7 listopada 1942 r. w 
25 rocznicę Rewolucji Listopadowej, 
przemawiając na Placu Czerwonym 
w Moskwie — S T A LIN  oświadczył 
— „Niedaleki jest dzień, kiedy wróg 
pozna siłę nowych ciosów zadawa­
nych przez Armię Czerwoną".

W  12 dni później, w dniu 19 li­
stopada zapowiedź Stalina przekuta 
została w  czyn. Wojska frontów: 
południowo - zachodniego, dońskie­
go i  stallhgradźjcięgp , wsparte wysił­
kiem milionów, ofiarnych rofa»to&ów 
przemysłu wojennego, błogosławld-

ne przez cały naród radziecki ru­
nęły naprzód.

Siła uderzenia była tak wielka, 
wola walki i  zwycięstwa tak po­
tężne, talent dowództwa tak 
wszechstronny, wiara w  geniusz 
Stalina tak głęboka, że już po 4 
dniach zaciekłych bojów — armia 
niemiecka licząca niespełna 350 ty ­
sięcy doborowego żołnierza zosta­
ła rozbita, rozcięta na części, zde­
zorganizowana i  objęta ze wszech 
stron żelaznymi kleszczami radziec­
kich dywizji.

Legenda o niezwyciężoności armii 
niemieckiej, nadszarpnięta przed ro­
kiem pod Moskwą — została rozbita 
wraz z armią feldmarszałka von Pau­
lusa pod Stalingradem. Kiedy w dniu 
likwidacji armii von Paulusa Hitler 
ogłosił w  Niemczech żałobę narodo­
wą, była to jednocześnie żałobą po 
hitlerowskich snach o 1000-letnim pa­
nowaniu faszyzmu, żałoba po marze­
niach o panowaniu nad światem.

Bitwa pod Stalingradem toczyła się 
przez kilka miesięcy. Nasłuchiwali jej 
odgłosów zarówno wrogowie, jak i 
przyjaciele Związku Radzieckiego, za 
równo faszyści, jak i gnębieni przez 
faszyzm.

Bodajże faszyści zdawali sobie 
sprawę z tego, że nad daleką Wołgą, 
wśród ruin strzaskanego przez bomby 
i  pociski miasta <— ważą się losy ich 
istnienia. Byli i  tacy w  krajach sprzy­
mierzonych, którzy chytrze, a prze­
biegle winszowali sobie, _ że tam, w 
bezpiecznej dali, wykrwawią się na 
wzajem i Niemcy hitlerowskie i Zwią 
zek Radziecki, a wówczas oni pozo­
staną na placu — silni, prawie nie­
tknięci i  zagarną w  swe chwytliwe rę­
ce panowanie nad światem, nad set­
kami milionów ludzi.

Ale byli i  tacy, i  tych było najwię­
cej <— ludzie ponad wszystko ceniący 
wolność, godność człowieczą i  spra­
wiedliwość społeczną, którzy całym 
sercem i całą mocą swego uczucia ży­
czyli zwycięstwo., Arm ii Czerwonej, 
armii wolności narodów Świata i  w 
miarę swych sił starali się jej dopo­
móc.

Bitwa stalingradzka stała się no­
wym bodźcem dla walczących 
armii podziemnych krajów okupowa 
nych. Na wszystkich drogach w io­
dących na wschodni front ■— wzmog­
ła się aktywność dywersyjnych i 
partyzanckich oddziałów.

W  Polsce, przez którą prowadzi­
ły  główne szlaki, w  tym właśnie 
czasie zbrojne oddziały demokracji 
w  poczuciu ważności chwili w ybit­
nie przypuściły ze swej strony atak 
na ty ły  wroga.

W  całej zgnębionej Europie 
powstał nowy, nienaznaczony do­
tychczas żadną cyfrą front.

Jego żołnierze umieli poprze ową dal 
niezmierzoną, poprzez dymy bitewne, 
poprzez łuny pożarów — dojrzeć na

czerwonych sztandarach radzieckich 
wojsk — hasło wyzwolenia Europy i 
ludzkości spod faszystowskiej niewoli.

Oni to właśnie występowali z ostrą 
krytyką kunktatorów, chytrych, a 
przebiegłych polityków, którzy celo­
wo czekali z otwarciem drugiego fron 
tu, licząc na wykrwawienie się naro­
du radzieckiego w straszliwym poje­
dynku z potęgą hitlerowską.

Przeliczyli się chytrzy, a nierozu­
mni politycy.

Trwająca przez 4 miesiące bitwa 
stalingradzka • i późniejsza ofensywa 
wojsk radzieckich była nie tylko wal­
ką dwóch ugrupowań jednostek woj­
skowych, wyposażonych w tysiące 
dział, samolotów, czołgów i niezliczo­
ną moc różnej broni nowoczesnej.

W  zaciekłej walce o każdy zrujno- |

wany dom stallngradzkl, o każdą zry­
tą pociskami piwnicę, o każde skrzy­
żowanie nieistniejących już ulic —» 
odegrał bodajże decydującą rolę czyn 
nik, którego stratedzy, starego świa­
ta w  swoich obliczeniach uwzględnij, 
nie byli w  stanie.

Tym czynnikiem, który zaważył i 
przeważył — było bezgraniczne odda­
nie człowieka radzieckiego dla jego 
socjalistycznej ojczyzny i dla sprawy 

•wyzwolenia świata.
Stąd się rodziła ta nieugięta posta­

wa żołnierzy stalingradzkiej bitwy, 
ona im dała moc zgnębienia najstra­
szliwszego wroga, ona zaprowadziła 
wojska radzieckie znad W ołg i .— w 
zwycięskim marszu ■— poprzez kraje 
Europy <■— do ostatecznego triumfu.

J. BÜRGIN

Ani dziś ani jutro
Katolicki tygodnik „Dziś i  Jutro" w 

numerze z dn. 2.11. br. w  ostry sposób 
polemizuje z wywodami naszego pu­
blicysty A. K. Oto, co czytamy w tym 
piśmie:

„Od pewnego czasu daje się zau­
ważyć w prasie zblokowanej syste­
matyczny atak na osoby, wysoko po 
stawione w  hierarchii kościelnej i 
na katolickich publicystów. Prym w 
tej akcji dzierży niejaki A. K., publi 
cysta „Głosu Ludu“ .

Klęska M. R. P- w  francuskich 
wyborach samorządowych dała te­
mu ostatniemu ponowną okazję do 
udzielania wskazówek demokratycz­

nym działaczom katolickim, którzy 
szczerze wierzyli, że można realizo­
wać demokrację, izolując się od o- 
bozu robotniczego i  balansując mię­
dzy dwoma biegunami. Te dwa bie­
guny, to zdaniem p. A. K „  imperia­
lizm amerykański i  bliżej nieokreślo 
ny obóz robotniczy. Więc chyba mar 
ksizrn. Nie rozporządzamy w  tej ru­
bryce dostateczną ilością miejsca, 
żeby pouczyć p. A. K. o katolickiej 
doktrynie społecznej, która jest co 
najmniej tyle odległa od marksizmu, 
ile od kapitalizmu, czy liberalizmu. 

Jj Jató&oJMeJf " sugestie, '"' tśiłiijąfce 
wprowadzić sztuczne lin ie  podziału, 

gmusząnłłyń .wjffiąinie napiętnowane, 
jako sprzeczne z interesem Państwa,

składającego się w ogromnej więk­
szości z katolików oraz jako przeciw 
stawne intencjom Rządu, przewidu­
jącego aktywny współudział w dzie 
le odbudowy tychże demokratycz­
nych działaczy katolickich, których 
p. A. K. raczy instruować“ .
Z  wywodami publicystów „Dziś i 

Jutro" nie możemy się pogodzić.

światopoglądu katolicko - społeczne­
go, czy tylko katolickiego, to wcale 
nie dlatego, że sami jesteśmy niewie­
rzący. U  podstaw naszej krytyk i leży 
przekonanie o szkodliwości wpływu, 
reprezentowanej przez „Dziś i  Jutro“  
ideologii na postawę pewnego odłamu 
społeczeństwa wobec naszej terażniej

Po pierwsze na łamach naszego I S2°^c* i naszej drogi rozwojowej. Nie
I  pisma nigdy nie prowadziliśmy 

ataków na osoby wysoko, czy też ni 
sko postawione w hierarchii kościel­
nej. Nłe prowadzimy walki z osoba­
mi, gdy nie godzimy się z jakimś sta 
nowiskiem. Owszem, swego czasu nie 
mogliśmy się pogodzić ze stanowis­
kiem prymasa Hlonda, który nie zdo­
był się na zajęcie wobec zbrodni kie­
leckiej jasnego i  określonego stano­
wiska. Piętnowaliśmy księży, którzy 
zamiast zajmować się sprawami ko­
ścielnymi, brali czynny udział w  pod­
ziemiu, skierowanemu przeciwko Pol 
sce Ludowej.

2 Po drugie, nigdy nie prowadzi 
liśmy bezpodstawnej kampanii 

antyręUgijnęj. Jeśli zajmujemy kryty­
czną postawę wobec tak zwanego

P o  a m e riig ii« M ń s lk u

NIEMCY OTRZYMUJĄ ODSZKODOWANIA WOJENNE
Dnia 17 października 1947 r. uka-1 i  marszałka 

zało się w  całej prasie niemieckiej ta- stawienie: 
kie oto, oficjalnie przez gen. Claya

Zrewidowany plan przemysłowy stref zachodnich
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Stal w  m il. toin 14,9 19,2 10,7 72 56 129
Miedź surowa w  tys. ton nie 134 128 96

podano
Miedź rafinowana

w  tys. ton 231 215 93
Cynik rafin. w  tys. ton 180 180 100
Ołów raf. w  tys. ton n 141 141 100
Budowa maszyn ciężk.

w  mil. RM % 619 775 500 80 65 125
lekkich w  mil. RM 769 1195 916 119 77 156
Samochody: nie

osobowe w tys. szt. podano 190 160 84
ciężarowe w tys. szt. 65 61,5 95
ciągniki w tys. szt. • • 16,5 19,5 119

Wyroby precyzyjne: i
optyczne w mil. RM 180 307,7 248,7 138 81 171

Wyposażenie ełektr.
w mil. RM 830 1291 .1237 149 96 156

2ement w  mil. ton 7 11,4 8,7 127 76,5 163
ż moniak w  mil. RM 95 118 118 124 100 125
Produkcja chemii

nieorgan. w  mil. RM 180 240 180 100 75 133
>rodukty chemii

organ, w  mil. RM 160 225 160 100 71 140
Parby w mil. RM 180 176 173 96 98 96

Z  tego zbioru liczb oficjalnych w y 
nika prosto: Bizonia (jak dzisiaj za­
czynają nazywać w potocznej mowie 
połączoną amerykańską i angielską 
strefę), na wojnie się wzbogaciła i 
ten stan rzeczy w  praktyce ma być z 
wiedzą i  wolą Ameryki i  Anglii pozo­
stawiony!

Niemcy przed wojną były najpotęż 
niejszym państwem przemysłowym w 
środkowej Europie. Mało tego, były 
jednym z najpotężniejszych organiz­
mów przemysłowych świata kapitali­
stycznego, gdyż jak podaje American 
Manufacturing Association, posiada­
ły  przed wojną o 40% więcej obra­
biarek i  maszyn niż USA.

Przemysł ten przede wszystkim był 
rozmieszczony w  zachodnich Niem-

czech, w  dzisiejszej Bizonii — anglo- 
ąmerykańskiej strefie. Przemysł ten 
był bazą do rozpętania najokropniej­
szej wojny na świecie. Był dostatecz­
nie potężny w roku 1936, aby wypo­
sażyć największą w  owe czasy armię 
w  Europie we wszystko konieczne dla 
prowadzenia „blitzkriegu“  i aby móc 
jednocześnie prowadzić dumpingowy 
eksport na cały świat.

Była wojna. Były oficjalne i nieofi­
cjalne legendy o niszczeniu niemiec­
kiego przemysłu,, o „dywanach" bom­
bowych, po których z miast pozosta­
ją pustynie, które niszczą fabryki i  hu 
ty  i  ogołacają Niemcy z ich najwięk­
szych skarbów — z przemysłu, hut­
nictwa i  górnictwa.

W ojna się skończyła i  spoza wersji

0 niszczących dywanach wystąpił in­
ny obraz—miasta niemieckie leżały w  
ruinach — a przemysł okazał się zna 
esnie większy niż był w  roku 1936. 
Ostatnia rubryka tabeli mówi jasno i 
dobitnie, że za wyjątkiem produkcji 
farb wszystkie inne przemysły wzro­
sły o co najmniej 25%, a w  produkcji 
lekkich obrabiarek, wyposażenia ele­
ktrycznego, wyrobów optycznych, 
produkcji cementu o 50 — 70% w  sto 
sunku do stanu 1936 roku. A  poza 
tym powstał ogromny przemysł wojen 
ny, w  ogóle w  zestawieniu nie poda­
ny.

Przemysł w  Bizonii nie pracuje peł- 
ną parą. W iele warsztatów pracy i 
fabryk nawet nie przeprowadziło naj 
prostszych remontów, a mimo to ma 
on dzisiaj większe możliwości produk 
cji niż w  roku 1936, gdy był w ruchu
1 w porządku.

W iem y dobrze, że zaniedbane, unie 
ruchomione maszyny czy fabryki zna­
cznie mniej są warte od pracujących, 
naoliwionych i wyczyszczonych.

Na pewno, gdyby przemysł ten pra 
cował, cyfry te byłyby co najmniej 
dwukrotnie większe i sięgałyby nie 
120 -  170%, a 150 -  200% w sto­
sunku do 1936 roku.

Oto są wyniki eksploatacji Europy 
przez lata wojny, grabieży cudzego 
mienia i wyzysku cudzej sity. To 
zmienione na zysk Niemiec, krew 
i pot ludzi Europy i dorobek narodów 
Europy.

W ydawało by się logiczne i słusz­
ne, aby ten zysk, pochodzący z ra­
bunku i z eksploatacji rozdzielić mię­
dzy poszkodowanych. Wydawało by 
się logiczne i słuszne, aby uregu­
lować poziom życia, a więc i  przemy­
słu niemieckiego na poziomie niższym 
niż r. 1936 •— roku hitlerowskich przy 
gotowań do wojny.

A  tymczasem.
W  produkcji lekkich obrabiarek, 

przyrządów optycznych, wyposażenia 
elektrycznego, cementu i  amoniaku 
poziom ten ma być większy od pozio­
mu 1936 r., w  produkcji ciągników ma

być większy o 19% od dzisiejszej 
zdolności produkcyjnej, a na pewno 
znacznie przekraczający poziom ro­
ku 1936. W  dziedzinie cynku i ołowiu 
rafiaowanago dorównywa dzisiejsze 
produkcji (jej wzrost od 1936 r. nie 
jest podany, ale musi być również zna 
czny), a we wszystkich innych dzie­
dzinach ma być nie niższy niż 90% 
dzisiejszego stanu rzeczy — a to zna­
czy, że praktycznie pozostaje na tym 
samym poziomie.

Jedynie w  produkcji stali i  ciężkich 
obrabiarek są ograniczenia, które są 
powodem krzyku prasy niemieckiej na 
taką skalę, że zagłuszają wszystko in­
ne. Produkcja stali ma być mniejsza 
L wynosić 72% produkcji z roku 1936, 
a 56% dzisiejszych możliwości pro­
dukcyjnych.

Cóż się się stało?
Rządy amerykański i  angielski po 

stanowiły utrzymać w pełni niemiecki 
potencjał przemysłowy, jaki powstał 
tam w wyniku wojny i  jedynie zmie­
nić „charakter przemysłowy" tych 
stref przez położenie wielkiego naci­
sku na cenne wyroby przemysłowe 
cenne surowce, a nie na stal i ciężkie 
obrabiarki. Postanowiły uznać grabież 
dokonaną przez Niemców, za stan nor 
malny i  dopuszczalny, gdyż grabież i 
eksploatacja dały środki na rozbudo­
wę niemieckiego przemysłu podczas 
wojny.. Postanowiły uznać zaborcze i 
złodziejskie i militarne instynkty Niem 
ców za dopuszczalne i  normalne — 
gdyż pozostawiły im fabryki, o któ­
rych oni muszą wiedzieć, że pocho­
dzą z rabunku i są stworzone dla woj 
ny.

I wynik jest taki — Niemcy, któ­
rzy zniszczyli i ograbili Europę, któ­
rzy spowodowali wojnę, otrzymają 
przemysł większy (za wyjątkiem stali) 
niż mieli go przed wybuchem wojny. 
Znaczy to, że nie Niemcy z Bizonii 
płacą znikome reparacje (682 fabry­
k i), narodom zniszczonym, a narody 
Europy zapłaciły Niemcom (pod o- 
pieką Anglii i  Ameryki) odszkodo­
wania wojenne!!

Tadeusz W at

naszą jest winą, że niektórzy działa­
cze katoliccy (nie wiem, czy aby na 
prawdę zasługujący na miano „demo 
kratycznych") wierzyli np. w  MRP 
i  że wiara taka zawodzi ich na manow 
ce.

Dzisiejsza rzeczywistość wytwo­
rzyła takie warunki, że trzeba bez­
względnie określić swoje stanowisko: 
albo przy jednym biegunie, lub przy 
drugim. Kapitał międzynarodowy w y­
powiedział bezwzględną walkę zjed­
noczonym siłom demokracji. Dlatego 
pośrednich biegunów dzisiaj być nie 
może i  kto stanie między nimi, prędzej 
czy później zginie.

Powtarzam tu rzeczy znane, ale s 
tego stanowiska wyszedł nasz publi­
cysta A. K., który politykę „law iro­
wania" francuskich katolików po mię 
dzy obozem de Gaulle'a a obozem 
klasy robotniczej słusznie napiętno­
wał, jako fałszywą i  wręcz szkodli­
wą. „Dziś i  Jutro" określa program 
obozu katolickiego, jako daleki od 
marksizmu i liberalizmu. Ciekawi je­
steśmy, jaki on to jest, bo już od daw­
na oczekujemy, ażeby czołowi dzia­
łacze katoliccy jasno określili i  spre­
cyzowali swoją ideologiczną postawę 
i orientację. M y  nie chcemy i nie ro­
bimy sztucznych lin ii podziału w  ło­
nie społeczeństwa polskiego, ale chce 
my, żeby katolicy z nami razem sta­
nęli nad odbudową Polski Ludowej, 
bowiem zakładamy, że ta Polska jest 
Polską całego narodu.

Być może, że panowie z „Dziś i 
Jutro" nie chcą i nie mogą dziś swo­
jego programu otwarcie zademonstro­
wać. Przypominamy tylko jedno p. 
Piaseckiemu i towarzyszom , że oni od 
zaczątku swojej, niezbyt zresztą chlu­
bnej, przedwojennej kariery politycz­
nej zawsze wybierali drogę „lawiran- 
tów".

Przed wojną była moda na antyse­
mityzm. Rząd sanacyjny pilnie popie­
rał tę politykę, gwoli przypodoba­
nia się „sąsiadowi" z Zachodu. Po 
słynnym rozłamie w  obozie ONR pp.: 
Piasecki, Dziarmaga i  Mosdorf bili 
pokłony p. płk. Kocowi o zalegalizo­
wanie „Falangi". Płk Koc oczywiście 
zgodził się i  jeszcze hojnie sypnął pie­
niążkami. P. Piasecki, et consortes, 
trzymali się widocznie starej rzym­
skiej zasady: o pieniądzach, które nie 
cuchną, pomimo że cała prasa endec­
ka okrzyknęła ich wtedy zdrajcami 
ruchu „narodowego" i  sługusami sa­
nacyjnymi. No, tak, ale rok 1937 — 
1939 a 1947 to wielka różnica. Kie­
dyś bywało różnie.^ Dziś pora porzu­
cić dawne metody, zwłaszcza, jeśli 
się deklaruje — jak to czynią pano­
wie z „Dziś i  Jutro" — swą przyna­
leżność do obozu demokracji.

Dziś lawirowanie pomiędzy demo­
kracją a reakcją, szukanie miejsca 
gdzieś pomiędzy biegunami, nie do­
prowadzi do niczego pozytywnego. 
Taka polityka nie ma zastosowania 
ani dziś, ani nie będzie jej miała ju­
tro.

W inn i się nad tym zastanowić pa­
nowie z „Dziś i Jutro" i spokojniej 

uważniej przysłuchiwać się kryty­
ce, której celem jest wyjaśniać, a nią 
zabijać.

fi. Mieczyk

I
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Dekret, na kt&ry 
wszyscy czekają

Przepisy mieszkaniowe w Warsza­
wę są znacznie ostrzejsze niż w innych 
miastach Polski.. Jest to do pewnego 
stopnia uzasadnione. Zdarza się jed­
nak. że do mieszkania składającego się 
z jednego pokoiku z kuchnią dokwate- 
rowuje się jeszcze dodatkowych loka­
torów.

W mieszkaniu ścieśnionych lokato- 
rów płacz i  zgrzytanie zębów. Koniec 
świata, Pani Karkowska pokłóciła się 
z panią Szczygłowską — tą co to miesz 
ka w kuchni. Dokwaterowali i  teraz 
zwariować można.

Pół dnia p. Karkowska kłóci się z p. 
Szczygłowską. Bo kuchnia należy do 
pokoiku Karkowskich, Szczygłowską 
zaś twierdzi, że jak ją  tu dokwatero­
wali, to wara komu do kuchni.

Kłócą Si? więc przez pół dnia. A  
przez drugie pół dnia mruczą pod no 
sem i  życzą sobie nawzajem wszijstkich 
plag egipskich.

Czytelnik powie, że to przesada. A - 
leż nie, zapewniam, że nie. Setki ro­
dzin w Warszawie żyje w stanie cią­
głej wojny, jedynie dlatego, że do te­
go i tak ciasnego mieszkania, pokoju 
z kuchnią, dokwaterowano „intruza” .

Ci, którzy się nie kłócą zgrzytają 
zębami i  cierpią w milczeniu.

— Nawet na stare lata spokoju me 
ma...

— Gdzież tu człowieku odpoczniesz
po pracy?..

1 trudno się dziwić tym skargom, 
tym żalom, tym kwasom. Człowiek jest 
człowiekiem i chce mieć swój własny 
kąt, gdzie nikt by mu się nie kręcił, 
nikt nie przeszkadzał, gdzie byłby sarn 
ze swoją rodziną.

A niestety są wypadki, że do maleń 
kich mieszkań dofcwaterowuje się loka 
torów. Użyłem słoica „wypadki?’ —■ na 
razie jednak jest to reguła. Nie ma 
prawa, które by mieszkanie tzw. poje 
dyficze ( pokój z kuchnią) chroniło 
przed „dokwaterowaniem” . — A pra­
wo takie, śmiem wyrazić swoje skrom­
ne zdanie, byłoby bardzo, a bardzo po 
trzebne.

Dyskutuje się rozmaite dekrety mie­
szkaniowe iłp. Czy nie należało by i  tej 
tak palącej „ bolącej”  sprawy wnieść 
na porządek obrad odnośnych instytu 
c jif

Według plotek, jakie do nas dotar­
ły, jest podobno to projekcie dekret, 
na mocy którego mieszkania składają­
ce się z jednego pokoju (a nawet 
dwóch jeżeli nie przekraczają 40 m 
kw.) z kuchnią ma ją być wtjłączone 
spod przymusowego kwaterunku. Nie 
idem ile io tym prawdy, ale mam iora 
zenie, że na tego rodzaju dekret czy 
uchwałę czeka tysiące warszawiaków.

Z. K.

SRN obraduje
Buty dla dzieci —  Reorganizacja i 
Zdrowia —  Nagroda literacka — 
S p ra w a  budżetu

osiągnięcia Resortu 
Majątki miejskie —

W dniu wczorajszym odbyło się ple 
name posiedzenie Stołecznej Rady Na 
rodowej. Na wstępie obrad radny Go- 
ut zgłosił w imieniu pięciu partii 
wniosek w sprawie utworzenia stałej 
nagrody literackiej m. Warszawy. Na 
groda 200.000 zł ma być przyznawana 
za najlepszy utwór literacki wierszem 
lub prozą o tematyce związanej z wal 
ką ludności stolicy przeciwko najeźdź 
com hitlerowskim lub z pracą ludu 
warszawskiego przy odbudowie mia­
sta. Wniosek został przyjęty przez a- 
klamację.

Z kolei przewodniczący SRN tow. 
Sankowski złożył sprawozdanie z dzia 
łalności Prezydium Rady. M. m. tow. 
Sankowski zaznaczył, że sprawa żaku 
pienia odzieży dla najbiedniejszej dzia 
twy Warszawy za pieniądze ofiarowa

3.000 par obuwia zostało już żaku- j skiego do udzielania promes i  za -
pione przez prezydenta miasta tow. | twierdzenia opłat pobieranych za pro 

w  czasie jego bytności i mesy. Wszystkie wnioski zostały przyTołwińskiego
w Pradze, na bardzo dogodnych wa 
runkach, bo za 1 milion złotych (war 
tość wg cen rynkowych — 20 mil. zł),~ 
Gwiazdka, którą SRN zamierza urzą­
dzić najbiedniejszym dzieciom W ar­
szawy będzie w  tym roku specjalnie 
okazała.

Sprawozdanie z wykonania uchwał 
SRN przez Zarząd Miejski złożył pre

jęte.
Na zakończenie posiedzenia przed­

stawiciel Izby Przemysłowo - Handlo 
wej zakomunikował radnym, że do 
dnia 18.11. koncesjonowanie przed­
siębiorstw handlowych objęło 12.864 
płatników co stanowi 91,8 proc. zobo­
wiązanych do wykonania tego obo­

zy den t"* miasta* tow. ̂ TolwińskiT^Wiele Warszawa stoi pod t y i  wzglg
| uwagi poświęcił prezydent omówię - 
niu sprawy majątków miejskich. Na 
podstawie uzyskanej już zgody M ini­
sterstwa Rolnictwa majątki te zosta­
ną podzielone na rentowne i nieren­
towne i stosownie do tego podziału 
odpowiednio zagospodarowane lub wy

dem na pierwszym miejscu 
see. (kg)

w Pol-

Tow. Redaktorze!
Miejskie Zakłady Komunikacyjne 

okólnikiem nr 214 z dnia 30.10 br. 
zabroniły inwalidom wojennym wcho 
dzenia do autobusu przednimi
drzwiami.

Zarządzenie to niemal uniemożli­
wia inwalidom korzystanie z auto­
busów. Wystarczy bowiem przypa­
trzeć się scenom, jakie dzieją się na 
przystankach autobusowych, zwłasz­
cza w  godzinach rannych i  popołud­
niowych—aby zrozumieć, że inwalida 
w takim tłoku nie może dostać się 
do autobusu.

Nie wszędzie na przystankach są 
„ogonki“ , które umożliwiają każde­
mu wejście do wozu. Przeważnie 
tłum ludzi zwartym kołem otacza 
wejście, tłocząc się „ile  wlezie“ .

Autobusy stają w dowolnych odie 
głościach od przystanku i  zanim in ­
walida zdoła podejść • do stłoczonych 
pasażerów, wóz odjeżdża.

O b J tC L O /h /k rv c f ru C j t

Muszę tutaj podkreślić, że wielu 
inwalidów uczy się i  pracuje. Korzy 
stają więc oni z tak powszechnego 
środka komunikacyjnego, jakim  jest 
autobus, aby dostać się do uczelni, 
czy też do miejsca swej pracy.

Jeden z kontrolerów MZK oświad­
czył m i, że inwalidzi, wchodząc przed 
nim i drzwiami, tamują ruch wysia­
dających pasażerów. Uważam stano­
wisko to za nieistotne, gdyż inwalida 
z racji swego kalectwa, musi być o- 
toczony opieką i  zrozumieniem eałe- 
So społeczeństwa i  każdy pasażer po 
winien pomóc mu przy wsiadaniu.

W chwili, gdy odbudowujemy War 
szawę, nie możemy zapominać o 
tych, którzy tak ofiarnie walczyli o 
wolność stolicy. MZK powinno wziąć 
pod uwagę zasługi inwalidów i uła­
tw ić im  przejazdy autobusowe.

Z. WOLSKI 
inwalida wojenny

ne przez Śląsk, znajduje się na naj - • dzielone dla parcelacji, zalesienia itd.
lepszej drodze.

Czy tak sie obnita ceny?

Handlarz warszaioski J. Hudy skar 
żg się Komisji Cennikowej na warun­
ki zakupu w powiatach podmiejskich.

„W  miesiącu październiku br. mo 
ja żona pojechała po zakupy żyw­
ności pod Górę Kalwarię, gdzie 
można było dostać wówczas masło 
za 328 zł. Kupiła 1 kg. W trakcie 
targu przybyli jacyś mężczyźni sa­
mochodem „Społem“ , płacąc za 1 
kg masła 400 zł i  więcej i  wykupu 
jąc na rynku wszystko masło“ .

„W  miesiącu sierpniu 1947 r., bę 
dąc w  m. Grójcu po zakupy, pod­
czas jarmarku, kupowałem jajka u 
gospodyń w cenie 5 i  6 zł. Koło po­
łudnia zajechał samochód „Spo­
łem“ , skąd wysiedli mężczyźni (S 
osób) zakupując ja ja  i płacąc po 9 
zł sztuka“ .
A myśmy sądzili, że „Społem”  żaku 

puje poprzez spółdzielnie terenowe.

Zagrożony budynek szkolny
będzie malowany

Dla dzieci szkolnych Annopola 
Warszawska Dyrekcja Odbudowy 
wyremontowała już część Szkoły Pow 
szechnej przy ul. Toruńskiej N r 23 

Druga część budynku, do której 
rozbiórki wzywano W.D.O. w pra­
sie da się jeszcze uratować, jak­
kolwiek wymaga poważnych robol 
rekonstrukcyjnych: nastąp') tu bo­
wiem jedyny bodaj w Warszawie 
wypadek gdy pocisk wyssał grunt 
pod fundamentami: — aby u tato -
war budynek trzeba mu dać rzę- waleniem.

śc owo nowe fundamenty, częściowo 
wzmocnić stare, przy czym tylko 
część murów ulegnie rozbiórce i re­
konstrukcji.

Po komisyjnym zbadaniu sprawy 
10 bm. W.D.O. zarządziła już robo­
ty zabezpieczające: rozpoczęto zwóz­
kę materiałów, a w najbliższych 
dniach firma przystąpi do ro­
bót rozbiórkowych i rekonstruk­
cyjnych, które pozwolą w przyszło­
ści odbudować gmach grożący za-

Zmiany w Urzędach Sanitarnych
W y d z ia ł S a n ita rn y  Z a rzą d u  m . s t. W a r- I  M U S  p rz y  u l.  B e lg i js k ie j 4 o b s łu g u je  te- 

szaw y k o m u n ik u je , że w  z w ią z k u  z re o r-  re n  X V I  K o m . M O  (M o k o tó w ); I I  M US 
g a n iza c ją  W y d z ia łu  z o s ta ły  z lik w id o w a n e : p rz y  u l.  D aszyń sk ie go  19 o b s łu g u je  te ren  
V  U rz ą d  S a n itą rn y  p rz y  u l. L w o w s k ie j 15 I ,  IX  i X I I I  K o m . M O ; I I I  M U S  p rz y  u l. 
i  V I  U rząd  S a n ita rn y  p rz y  u l.  S ło w a c k ie - F e liń s k ie g o  8 o b s łu g u je  te re n  X X V I  K o m . 
ttn as M O  (Ż o lib o rz , B ie la n y ) ;  IV  M U S

lik w id a c ją  n a s tą p iły  , p rz y  u l ic y  N o w o g ro d z k ie j 75 o b s łu ­
go 45 (Ż o lib o rz ).

W  z w ią z k u  z tą
z m ia n y  w  te re n ach  o b s łu g iw a n y c h  prze: 
M ie js k ie  U rz ę d y  S a n ita rn e , a m ia n o w ic i 

• —- o

€3*
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. l i  

d z iś  „ H a m le t“ , ju t r o  „P a n  in s p e k to r  p rz y ­
sze d ł“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska ) 
o  godz. 19 „O ż e n e k " .

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): o 
godz. 19 „D r z w i za .m kn ie te " 1 „C u d  św . 
A n to n ie g o "

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 
15 i 19 „ K o x y " .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) co dz ie n ­
n ie  o god^. 18.30, a w  n ie d z ie le  o godz 
14.’ 5 1 18 31 „W e se le  F ig a ra " .

T E A T R  M IN IA T U R Y : o godz. 19 „W s z y ­
s tk o  na  dob ro  się z m ie n ia " .

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y " — (K a ­
ro w a  31). W id o w is k o  „N a  J a g o d y "  w  d n i 
pow sze d n ie  o godz. 12 d la  szkó ł. W  n ie ­
d z ie le  M gOdZ. 12 St.

P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n to w - 
ska  8): re w ia  p t.:  „T o  i  o w o  n a  re w io w o "  
pocz. p rz e d s ta w ie ń  o 12 i  19.

T E A T R  C O M O E D IA  (S zw edzka  2-4): 
o  godz. 19 „ Ż o łn ie r z  i  b o h a te r" .

„W e so ły

g u je  te re n  V , V I I ,  X I  i  V I  (O cho ta )
K o m . M O ; V I I  M U S  p rz y  u l.  O bozow a 85 
(K o ło ) o b s łu g u je  te re n  X X I I  K o m . M O  
(W o la , K o ło ) ; V I I I  M U S  p rz y  u l.  C z e rn ia ­
k o w s k ie j 137 o b s łu g u je  te re n  X X  K o m .
M O  (C z e rn ia k ó w ); X V  M U S  p rz y  u l.  J a - —- - - - -  . - . .  , .
g ie lło ń s k ie j 34 o b s łu g u je  te re n  XIV, x x iv  w sprawie upoważnienia Zarządu Miej 
(T a rg ó w e k ) K o m . M O ; X V I  M U S  p rz y  u l.
G ro c h o w s k ie j 337-339 o b s łu g u je  te re n  X V  i 
część X V I I  (Saska K ę p a ) K o m . M O ; X V I I  
M Ü S  p rz y  u l.  Z a m ie n ie c k ie j 43 o b s łu g u je  
te re n  X V I I  K o m . M O  p ró c z  S a sk ie j K ę p y ;
X V I I I  M U S  p rz y  u l.  P o b o rz a ń s k le j 33 (B ró d  
no) o b s łu g u je  te re n  X X V  K o m . M O  (B ró d ­
no , P e lc o w iz n a , A n n o p o l) .

W obec tego  w s z e lk ie  m e ld u n k i o c h o ro ­
bach  z a ka źn ych  z o d n o śn ych  te re n ó w  n a ­
le ż y  k ie ro w a ć  do  o b s łu g u ją c y c h  te  te re n y  
U rz ę d ó w  S a n ita rn y c h . T o  sam o d o ty c z y  
w s z e lk ic h  s p ra w  s a n ita rn y c h , zw ią za n ych  
z o d n o ś n y m i te re n a m i.

W dalszym ciągu na warsztacie prac 
Zarządu Miejskiego znajduje się spra, 
wa reorganizacji wewnętrznej „Agri-1 
lu". Z przedsiębiorstwa zostanie w y - ! 
dzielony oddział mleczarski. W r. 19481 
na rozbudowę zakładów mleczarskich 
przewidziane będą kredyty w wyso­
kości 30 mil. zł. Staramy się jak możemy, cho-

Prezydent zapowiedział również, że ciąż trudno nam — mówi kierownik 
przedsiębiorstwa miejskie, w ślad zaj Fabryk i Obuwia im. Kazimierza Gro- 
wieloma fabrykami i hutami na tero, . . .  °
nie kraju, zostaną włączone do współ; reckiego (dawn. Warszawska Fabry- 
zawodnictwa pracy, i ka Obuwia) tow. Żmijewski.

W głównym punkcie porządku dzień j 
nego tzn. omówieniu reorganizacji i 
działalności Resortu Zdrowia i Opieki 
Społecznej, zabrał głos szef resortu 
tow. dr Rutkiewicz. Reorganizacja re 
sortu polega zasadniczo na skomaso­
waniu Wydziału Opieki nad Matjcą i 
Dzieckiem oraz Wydziału Sanitarnego 
w jednym Wydziale Medycyny Spo­
łecznej oraz zmniejszeniu Inspektora 
tu Farmaceutyczno - Lekarskiego do 
rozmiarów sekcji

Dr. Rutkiewicz w rzeczowym i kry 
tycznym omówieniu 2 i  półletniej pra 
cy resortu na odcinku zdrowia, przed 
stawił radnym osiągnięcia, bolączki 
oraz zamierzenia na przyszłość, pod­
kreślając znaczny wysiłek i zasługi le 
karzy i personelu pomocniczego po­
łożone w trudnej i  napotykającej nie 
raz na wiele trudności pracy.

Resortowi udało się rozwiązać po 
myślnie wiele zagadnień zdrowot - 
nych. Odbudowano i ulepszono opie 
kę higieniczno - leczniczą nad dzia 
twą szkolną i  rozbudowano1 do roz­
miarów przekraczających poziom 
przedwojenny opiekę nad kobietą 
ciężarną i  niemowlęciem. Zorgani­
zowana została planowa walka z 
gruźlicą i chorobami weneryczny - 
mi. Szpitalnictwo miejskie w nie - 
których działach osiągnęło poziom 
przedwojenny.
Plany resortu na przyszłość to: 

zwiększenie liczby poradni, masowe 
szczepienia, akcja przeciwmalarycz - 
na, walka z chorobami weneryczny­
mi przy zastosowaniu metody w ykry­
wania źródeł choroby i  akcji wycho - 
wawczo - społecznej, wytężona wal­
ka Z gruźlicą (Warszawa ma najwię - 
cej zachorowań w Polsce) oraz zwięk 
szenie personelu lekarskiego I pomoc­
niczego.

Po sprawozdaniu szefa resortu prze 
wodn. Komisji Zdrowia SRN zgłosiła 
wniosek w sprawie zwrócenia się do 
Ministerstwa Zdrowia o przyśpiesze­
nie świadczeń na rzecz społeczeństwa 
ze strony lekarzy i jak najszybszego 
dostarczenia leków oraz zwrócenia 
się do Sejmu, aby przedsięwziął w  dro 
dze ustawodawczej walkę z alkoholiz 
mem.

W imieniu Zarządu Miejskiego w i­
ceprezydent Strzelecki zgłosił wnio­
sek w sprawie upoważnienia Zarządu 
Miejskiego do opracowania projektu 
zmian w preliminarzu budżetowym 
na rok bieżący. Budżet miasta został 
przez Radę Państwa z sumy 
2.389.000.000 obcięty do 2.1 miliarda zł 
i z tego powodu musi ulec pewnej 
konmpresji.

Zgłoszony został również wniosek

Fabryka im. K. Gródeckiego
na nowym mieszkaniu
Manry wspólny cel — oświadczają sekr. kół PPR i PPS

Świątkiewicz Jan 
Sekretarz koła PPS

Fabryka ostatnio zmieniła „miesz­
kanie“ . Z  ciasnego „kąta", który zaj­
mowała przy „Rygawarze“  przenio­
sła się do własnego lokalu przy W a r­
szawskich Zakładach Garbarskich 
przy ul. Okopowej, a po chwilowym 
zahamowaniu produkcji wskutek prze 
prowadzki teraz nabiera rozpędu. W  
przyszłej dekadzie wykona już plan 
w 100%.

Dwie hale i  magazyn. -W  jednym 
końcu hali płaty skóry — w drugim, 
gotowe już cholewki. W  jednym k o ń ­

cu skóra podeszwowa .—■ w  drugim, 
wykończony bucik.

Praca jest zmechanizowana. Jeden 
kraje, drugi szyje, trzeci wykańcza, 

i czwarty przybija podeszwę itd. — bu- 
' cik wędruje od stołu do stołu, by wre­
szcie .wygładzony .wypucowany, bły­
szczący i pachnący nowością spocząć 
w magazynach.

Fabryka zatrudnia 67 osób. W  tym 
około 40, to członkowie naszej pai- 
tii. I oni to przede wszystkim pchają 
zakład naprzód, oni pomagają zwal­
czać trudności, starają się doskonalić 
produkcję.

— Chcemy wypuścić nowy typ o- 
buwia — mówi tow, Żmijewski, po­
kazując mi solidny, szyty bucik. — 
Będzie to obuwie na podwójnej po­
deszwie, podwójnie szyte, mocne i 
wygodne. Robimy przecież buty dla 
ludzi pracy, muszą więc. być pod każ­
dym względem doskonałe.

Tow. Żmijewski, sam szewc z z a ­
wodu, lubi swoją fabrykę. Kochają 
ją i inni towarzysze, którzy teraz sto­
ją pochyleni nad maszynami.

I „A. to plenery..,“

UWAGA! U W A G I!
Codziennie wydajemy 
s p e c j a ln e  w y d a n i e

GŁ OSU L U D U “u *

»ta vto'ewâ ztwa waiszawik ega

21 d la
godzi-

„C u r te

5«)
112):

K i r o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 
s u b lo k a to r “ , d o z w o lo n y  od la t 12.

Pocz seans, o godz 13, 15. 17 I
R ady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o 
n ie  19.

K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 
S k ło d o w ska .

K in o  P O L O N IA  M a rsza łko w ska  
„ A w a n tu r a  w  z a ś w ia ta c h “ .

K in o  S T Y L O W Y  i M a rsza łko w ska  
„W  c ie n iu  p o d e jrz e n ia “ .

K in o  S \'R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): W iosna . 
P oczą tek  seansów  o godz. 14. 16.30. 19 i 

21.30.
K in o  T Ę C Z A  (S uzina  4)- „FUp t F lap

W ilk i  M o rs k ie “
K in o  A K T U A L N O Ś C I p rz y  k in ie  „ S t y ­

lo w y “  (M a rs z a łk o w s k a  112) c o d z ie n n ie  o 
godz 11 p rzed  p o ł. w y ś w ie t la :  1) A k t u a l ­
ności b ieżące , 2) P o w  d>. 3) P o lo w y  d a le ­
k o m o rs k ie , 4) C zesk i £ ilm  k u k ie łk o w y .  Ce 
n y  b ile tó w  na  w s z y s tk ie  m ie js c a  z i 35.

Wystawa dzieł
,óiefa Pankiewicza

Związek Polski Artystów Plastyków' 
organizuje w  salach SARP w Warsza­
wie wystawę pn. „Józef Pankiewicz, 
dzieła i pamiątki z pracowni“ . Otwar­
cie wystawy nastąpi dnia 22 bm.

----ooo-----

Ś R O D A , 19 lis to p a d a  1947 r.
8.00 S ygn . czasu. 12.03 W ia d . p o łu d n 12.13

12.30
16.25

W y ż -

M uz. 12.20 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju  
K o n c . d la  m to d z . 16.00 D z ie ń , popo ł.
A u d . T o w . P rz y ją ć . M lo d z . S zkó ł 
szyć. 16.35 „O  m u rz y n k u  S am bo i  cz te rech  
ty g ry s a c h "  aud . d la  d z ie c i. 16.55 A u d . d la  
m ło d z . 17.20 A u d . ro z ry w k o w a . 18.00 R . U. 
L .  „M ię d z y  W schodem  a Z a c h o d e m " w y k i.  
d r  J . s ie ra d z k ie g o . 19.00 „M ię d z y n a ro d o w y  
d z ie ń  s tu d e n ta " . 19.10 A u d . d la  w s i 19.30 
F ra n c . S C H U B E R T  p ie śn i z c y k lu  „P c d ro z  
z im o w a ". 20.00 Dz. w ie cz . 21.00 A u d .' C h o p i­
now ska  w  w y k .  p ia n is t. fra n c u s k . M o n iq u e  
de la  B ru c h o le r ie . 21.30 „ U  naszych  p rz y ­
ja c ió ł" .  „R e p o rta ż  z nad  W o łg i" .  21.50 M uz. 
22.00 M uz. tanecz. w  w y k . M a łe j O rk . P .R . 
pod d y r .  S te f. R ach o n ia . 23.00 O st. w ia d . 
23.20 M u z . 24.00 H y m n .

Mieszkańcy Al. 3 Maja zostali rano 
obudzeni niezwykłymi odgłosami dobie 
gającymi z ulicy.

Urywane okrzyki, rzucane rozkazy, 
nawoływania obudziły w mieszkańcach 
Solca wspomnienia 1944 roku.

Wpół zamroczeni j nem, podskoczyli 
do okna: Co się dzMje ? Ulicą masze­
rują roześmiani pomtańcy w „tygry­
sach”  i hełmach.

Przetarli oczy. Co za maskarada1
Dopiero ktoś „oblatany”  wyjaśnił, że 

to kręci się plenery filmu z okresu o- 
kupacji pt. „Ulica Graniczna” .

P o łów  w  Łazienkach...

Edward Węglawski 
krajacz Sekr. koła PPB

— Nazywamy się teraz — rzuca je­
den z nich — „fabryką im. Kazimie­
rza Gródeckiego". Jednego z pięć­
dziesięciu powieszonych .— wyjaśnia.

— Zaszczytna to nazwa J- dodaje 
drugi. — Musimy się więc starać sta­
nąć na jak najwyższym poziomie.

— W  przyszłej dekadzie wykona­
my plan, a w  najbliższym czasie prze­
kroczymy go.

— Musimy utrzymywać tradycję 
szewców warszawskich.

— A  jak się u war 'dada współ­
praca między obydw. partiami ro­
botniczymi?

Tow, Swiątkiewicz, sekretarz koła 
PPS patrzy na mnie zdziwiony.

— Jak się ma układać. — Natural­
nie, że dobrze się układa. Mamy 
wspólne zebrania, wspólne odczyty. A  
zresztą, idziemy przecież w  jednej 
linii...

A  sekretarz koła PPR, tow. W ę- 
glewski, który przeszło 20 łat pracu­
je jako krajacz, dodaje:

— Mamy wspólny cel '<— dźwigać 
fabrykę w górę. Zarówno towarzysze 
z PPR jak i  z PPS dążą do zrealizo­
wania planu. A  dzięki wspólnym ze­
braniom i  dyskusjom zanikają różne­
go rodzaju tarcia i niesnaski, które 
dawniej przeszkadzały „„nam p ra c o ­
wać...

Gdy już wychodzę, tow. Żmi- 
i jewski odprowadza mnie na schody, 
j — Napiszcie coś o naszej fabryce.
| O nas mało kto wie, a tak jesteśmy 
| Warszawie i całemu krajowi potrzeb­
ni.

Aż na podwórze biegnie za mną 
warkot maszyn do szycia. Z  zarniło- 

Í waniem, z zapałem warszawscy robot­
nicy - szewcy robią buty dla swoich 
towarzyszy i  kolegów, dla robotni­
ków .urzędników, nauczycieli — d!a 
całego świata pracy.

Z. K.

Uwaga, rzem es!n¡cy!
W  d n iu  14 b m . u k o n s ty tu o w a ła  się p rz y  

K o m ite c ie  W a rs z a w s k im  P P R  k o m is ja  d la  
s p ra w  rz e m io s ła , z łożona  z  d łu g o le tn ic h  
d z ia ła c z y  na  te re n ie  rz e m ie ś ln ic z y m : to w . 
d y r .  E h re n b e rg a , R oszkow sk iego , M e n d a  
i  in n y c h .

C z ło n k o w ie  k o m is j i  d y ż u ru ją  w e  w to r ­
k i ,  godz. 6—7 w ie c z ó r, od  25.11 począw szy 
w  K o m ite c ie  W a rsza w sk im  P o ls k ie j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j, A l .  J e ro z o lim s k ie  57, W y d z ia ł 
O rg a n iz a c y jn y .

Zbiorowe zapotrzebowania
na w y p ra w k i niemowlęce

Resort Przemysłu, Handlu i Zao­
patrzenia komunikuje, że od dnia 17 
listopada br. przyjmowane będą zbio 
rowe zapotrzebowania na wyprawki 
niemowlęce. Zakłady pracy winny 
sporządzić listy imienne pracowni­
ków uprawnionych do otrzymania 
wyprawki, pobrać od nich kupon 
Nr 22 karty macierzyńskiej z m-ca 
listopada br. (pracownicy Min. Ko­
munikacji — kupon Nr 40 karty ma­
cierzyńskiej MK) i. dołączyć je do 
list imiennych wraz z zaświadczenia 
mi lekarzy urzędowych, stwierdza­
jącymi okres ciąży ponad 7 miesię­
cy lub z zaświadczeniami Urzędu

Stanu Cywilnego, stwierdzającymi 
zgłoszenie urodzenia dziecka od daty 
urodzenia do 3 miesięcy włącznie.

Uprawniony może otrzymać wy­
prawkę tylko jeden raz. Zgłoszenia 
należy kierować do Wydziału Apro­
wizacji — Sekcja Rozdziału Artyku­
łów przemysłowych, al. Stalina 41.

.Ujęć.u petów karpi... w Łazienkach, Zarybek wpuszczono do stawów 
wiosnę a obecnie wyłowiono karpie o wadze przeciętnie jednego kilogra­
ma. „Towar łazienkowski”  dostarczon y został do Centrali Rybnej

Juk z nich korzystać?
.Test, nadzieja, że niedługo przesia­

ną nam to traw o,'ach strząsać popiół 
na palta i ka 
pelusze.

Otrzymaliś 
my komuni 
kat z MZK, 
Z którego do 
wiadujemy 

tię, że: —
____ „Warsztaty

Wulwr.ł ■ ’  '!niczn(>g0 MZK przy­
stąpiły do wykonania popielniczek wa 
gonowych i, w miarę wykonania, będą 
je instalowały w wagonach przyczep­
nych” .

Zastanawia nas tylko jedno, w jaki 
sposób przy obecnym ścisku będzie 
mógł pasażer korzystać z popielniczki. 
Chyba, że będzie się papierosy poda­
wało z ręki do ręki. A to znów mewia 
domo. czy zwrócą.

A K A D E M IA  K U  C Z C I 
J U L IU S Z A  O S T E R W Y

W  n ie d z ie lę , 23 lis to p a d a  o godz. 11 od­
będz ie  się w  P a ń s tw o w y m  T e a trze  P u l - 
s k i a kad e m ia  k u  cz c i J u liu s z a  O s te rw y  z 
b o g a ty m  p ro g ra m e m  a r ty s ty c z n y m .

B i le ty  od  50 do 300 z ł do  n a b y c ia  w  k a ­
sie P a ń s tw ow e go  T e a tru  P o lsk ie g o .

Z  K O N S E R W A T O R IU M
D n ia  16 b m . w  A u l i  K o n s e rw a to r iu m  o d ­

b y ło  się  o tw a rc ie  W y d z ia łu  P edagog iczne­
go (k s z ta łce n ia  n a u c z y c ie li m u z y k i i  śp ie ­
w u  w  szko ła ch  o g ó ln o ksz ta łcą cych , c h ó r-  
m is trz ó w  i  k a p e lm is trz ó w  w  ś w ie tlic a c h  i 
o rg a n iz a c ja c h  k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w y c h ). 
Na W j d z ia ł zap isa ło  się  104 osoby  p łc i o - 
bo jg a .

Ś L IZ G A W K A  W  O G R Ó D K A C H  
JO R D A N O W S K IC H

W  9 Is tn ie ją c y c h  w  s to l ic y  o g ró d ka ch  
jo rd a n o w s k ic h  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  ro zpo ­
czę to  p rz y g o to w a n ia  do  in s ta la c j i  u rz ą ­
dzeń ś liz g a w k o w y c h  i  p rz y g o to w a n ia  te ­
re n u  na sezon z im o w y , a b y  d z ie c i i  m ło ­
dzież m o g ły  (w y k o rz y s ty w a ć  o g ró d k i d la  
u p ra w ia n ia  w  n ic h  s p o r tó w  z im o w y c h . 

------- o-----
P R O G N O Z A  P O G O D Y

Po p rz e jś c io w y c h  ro zpo g o dze n iach  i  po 
ra n n y c h  m g ła ch , w  c ią g u  d n ia  p o n o w n ie  
w z ro s t z a ch m u rze n ia  i o p a d y  począw szy 
od  zachodu  k ra ju .  W  n o c y  lo k a ln e  p r z y ­
m ro z k i, z d n ie m  te m p e ra tu ra  k i lk a  s to p n i 
p o w y ż e j ze ra , słabe w ia t r y  p rze w a żn ie  W 
k ie r u n k u  p o łu d n io w o  -  za ch o d n im .
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JAK WSZĘDZIE TAK I TU -
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decydujq nie tylko mięśnie —ale przede wszystkim głowa
Zasłużony awans robotnika stoczniowego

Io w a
wielka cukrownia

W parze ze stałym warostem 
produkcji cukru idzie ustawiczna 
rozbudowa zakładów produkcyj­
nych. W ub. tygodniu urucho­
miona została na Ziemiach Odzy­
skanych nowa, wielka cukrownia, 
W  ŁAGIEWNIKACH na Śląsku.

Nowa cukrownia — mimo po­
ważnych zniszczeń została nie 
tylko odbudowana, aie system sa­
mej produkcji został znacznie u- 
lepszony. Cukrownia w Łagiew­
nikach przerabiać będzie dziennie 
10.000 q buraków.

W Białymstoku tanieje
W Białymstoku zanotowano ostat­

nio na rynkach dużą podaż artyku­
łów rolnych, co wpłynęło znacznie na 
zniżkę cen. Cena masła waha się od 
400 do 450 zł. L it r  śmietany kosztuje 
100 zł. Jaja po 12 zł sztuka. Kar­
tofle — 600 zł metr.

SŁ0S KRAKOWA
Pod ję te  w  u b ie g ły m  m ie s ią cu  w s p ó ł -  
z a w o d n ic tw o  p ra c y  p rz y  b u d o w ie  tu n e  

lu  w  Ż e g ie s to w ie  d a je  dosko n a łe  re z u lta ­
ty .  Z e s p o ły  p od  k ie ro w n ic tw e m  m a js tra  
L e o n a  S zym a ńsk ie g o  i  te c h n ik a  M a ria n a  
R o k ity  s y s te m a ty c z n ie  p rz e k ra c z a ją  n o r-  
m y , u s ta lo n e  p rzez  k ie ro w n ic tw o  ro b ó t.

W  c iąg u  p a ź d z ie rn ik a  p rz e s ie d li ło  się  
z w o j.  k ra k o w s k ie g o  na Z ie m ie  O d zy­

ska ne  2.393 osoby. W o je w ó d z k a  Rada N a ­
ro d o w a  u c h w a liła  10 zapom óg po  50.000 z ł 
na  z a k u p  in w e n ta rz a  żyw eg o  d la  p rze s ie ­
d le ń c ó w .

W  n ad ch o d zą cym  sezonie z im o w y m  
P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T a trz a ń s k ie  od  - 

d a je  do  u ż y tk u  sch ro n is k a  w  Z w a rd o n iu  i  
na  S k rz y c z n e m , w y re m o n to w a n e  ko sz te m  
1.700.000 z ł.

N a  p ie rw s z y  r o k  S tu d iu m  S pó łd z ie lcze  
go U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o  p rz y ­

ję to  400 s tu d e n tó w , w  ty m  46,5 p ro c . m ło ­
d z ie ży  c h ło p s k ie j i  18,5 p ro c . ro b o tn ic z e j. 

N a  D w o rc u  G łó w n y m  w  K ra k o w ie  o- 
tw a r ta  zos ta ła  s ta c ja  o p ie k i nad  m a tk ą  

i  d z ie c k ie m , zo rga n izow a na  przez zarząd 
m ie js k i S O L K .

Ob. Francis Bele Kiełstmia 
Do współzawodnictwa w pracy w  

stoczni gdańskiej przystąpiło 1.300 
młodych robotników. Stanowi to 47% 
ogółu zatrudnionych.

W  dziale remontu maszyn okręto­
wych na czoło współzawodniczących 
ze sobą robotników wysunął się ob.

Franciszek Kiełsznia, wykonywujący 
normę pracy średnio w  150%.

Przez pewien czas ob. Kiełsznia za­
stępował przy pracy chorego bryga­
dzistę. Produkcja prowadzonej przez 
niego brygady nie tylko, utrzymała się 
na tym samym poziomie, ale nawet 
¡podniosła się znacznie. Ostatnio maj­
ster działu wystąpił do dyrekcji z 
wnioskiem, aby zdolnego pracownika 
mianować na stałe kierownikiem bry­
gady. Dyrekcja ustosunkowała się 
przychylnie do tego wniosku.

Pod czułą opieką
Zatrudniono go 
według specjalności

Wediug wiadomości, z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej, krwawy kat cie­
szyńskiego ludu, sekretarz Cripo i 
SD Hans Schwam, pełni tam funkcje 
policjanta niemieckiego. Katowicka 
komisja do badania zbrodni niemiec­
kich zbiera dane o występnej dzia­
łalności „krwawego Hansa“ .

Fragment mnrôiv miejskich z basztą 
Paramoników w Krakowie.

Pizetnrg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji centralnego 
ogrzewania w garażu Pocztowego Urzędu Przewozowego War­
szawa.

Przetarg rozpocznie się dnia 29 listopada 1947 r. o godz. 
10-ej w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie przy 
ul. Sw. Barbary 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych 
na wydanych przez Dyrekcję formu'arzach ofertowych w zapie­
czętowanych kopertach, opatrzonych napisem: „Oferta na wy­
konanie instalacji centralnego ogrzewania w  garażu Pocztowe­
go Urzędu Przewozowego Warszawa“ , do skrzynki ofertowej 
Dyrekcji w-m ul. Sw. Barbary 2, I piętro, umieszczonej przy 
kancelarii.

. Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można 
w DyrekcjijDkręgu Pócrt' i TeJegrafów w Warszawie, Oddział 

... BltówlaBy,’. W 24 w  godz. od 9-tej do 13-tej
prócz dni śsyiftecznycłi.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu ofe­
renta bez względu na cenę, częściowego wykorzystania oferty 
oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. 3401— Kr

Na uwagę zasługuje fakt, że ob. 
Kiełsznia przyszedł do pracy w  swo­
im dziale jako robotnik niewykwalifi­
kowany. W  przeciągu 2-letniej pracy 
dzięki osobistym zdolnościom i dob­
rym chęciom nauczył się dobrze swe­
go zawodu. Obecnie pracuje przy re­
moncie statku s/s „Borysław".

Obok Kiełszni w  pracy działu re­
montu maszyn okrętowych na czoło 
zespołu wysunęli się ob. ob. Paweł 
Engler, wykonywujący normę w 
140%, Julian Pawlonka — 135% nor 
my, Antoni Tępski -— 130% normy, 
Stefan W irkun — 130% normy.
Nadmienić również należy że znacz­
nie wzrosło bezpieczeństwo pracy w  
stoczni. Jest to w  dużym stopniu w y­
nikiem współzawodnictwa pracy, któ 
re na sprawę tę położyło duży nacisk.

(m)

KATOWICKIE „SPOŁEM" 
ODKRYŁO TAJEMNICĘ 
PERPETUUM MOBILE 

Tajemnica ta jest zupełnie prosta 
— bierze się kosy, pochodzące z im­
portu z Austrii, a przeznaczone dla 

rolników, sprzedaje się 
Je na pasku, odpowied­
nio zarabiając, ńastęp- 
nie te same kosy kupu 
Ije się u tych samych 
kupców, którym się je 
sprzedało, otrzymując 
wzamian od tych kup­
ców tzw. w  kupieckim 
Języku prowizję, co w 
przetłumaczeniu na ję­

zyk potoczny brzmi łapówka, po czym 
sprzedaje się ciągle te same kosy roi

D o  w a l k i
z resz kami niemczyzny

W Opolu odbyło się wspólne ze­
branie aktywu PPS i  PPR. Na ze­
braniu oprócz aktualnych zagadnień 
omówiono sprawę wzmożenia walki 
z resztkami niemczyzny na Opolsz- 
czyźnie. W uchwalonej rezolucji oby 
dwie partie robotnicze stwierdzają, 
iż Niemcy starają się przeniknąć do 
Polski i szkodzić je j przez akty dy­
wersji, wrogą propagandę i  sabotaż 
gospodarczy.

26 milionów zl uratowały dla Państwa
Krakowskie Komisje Obywatelskie

W Krakowie w lokalu KW PPR od 
była się międzypartyjna konferencja 
przewodniczących Obywatelskich Ko­
m isji Podatkowych woj. krakowskie­
go.

Ze sprawozdań przewodniczących 
Obywatelskich Komisyj Podatkowych 
wynika, iż dokonał” ' one we wrześniu 
dodatkowego wymiaru podatku obro 
towego i  dochodowego na sumę po­
nad 26,5 m il. zł. Szczególnie aktywnie 
pracowały Komisje w  Krakowie i 
pow. krakowskim, Żywcu, Chrzano­
wie, Białej, Myślenicach i Nowym 
Targu. W Żywcu działalność społecz­
nego czynnika kontroli przysporzyła 
Skarbowi Państwa około 1 mil. zł,

w Nowym Targu około 1,8 mil. zł, 
w Białej ponad 1 mil. zł.

nikom po cenie, odpowiednio do 
wszystkich zawartych w międzyczasie 
transakcji, wyższej. Bliższych wyjaś­
nień o genialnym a prostym wyna­
lazku udzielają: z-ęa dyrektora Okr. 
Oddz. Rolniczego „Społem“  w  Kato- 
wicl ach H. Zagrodzki i  urzędnicy te­
goż odziału: Piekarski, Kisieliński, 
Machowski i  Roguski.

CHCIAŁA DAĆ — I  USIADŁA
Na 6 miesięcy więzienia skazana 

została Zofia Morawska z Radzikowa 
Kujawskiego, samowolna producent- 
ka spirytusu, która usiłowała przeku 
pić komendanta posterunku MO, aby 
nie sporządzał na nią protokułu.

MIKOŁAJCZYK KRADŁ TAŚMY 
FILMOWE

Na 4 lata więzienia skazany został 
Józef Mikołajczyk, dyżurny ruchu na 
stacji Cienin, który z transportu ko­
lejowego skradł 5 skrzyń z taśmami 
filmowymi.

KRÓL SALOMON BYŁ MĄDRY
We Wrocławiu toczy się dochodze­

nie w  sprawie praw dwóch matek do 
jednego niemowlęcia, do którego o- 
bydwie się przyznają. Helena Głowac 
cka twierdzi, że Julia 
Fiedlenderowa ukradła 
je j dziecko pod pozo­
rem zabrania go i  
żłobka, zaś pozwana 
twierdzi, że dziecko 
jest jej. Obydwie ko­
biety zostały matkami 
w okresie mniej więcej 
tym samym. Analiza 
krw i, którą przeprowa­
dził światowej sławy mikrobiolog, 
prof. Hirschfeld nie dała żadnych re­
zultatów — ponieważ wszystkie za­
interesowane osoby posiadają tę sa­
mą grupę krw i. Dochodzenie w  taje­
mniczej sprawie toczy się nadal.

a

C Z Y T A J C I E

P R A S Ę  
P P R

Muzeum walki i męczeństwa
Sukcesy i ofiary Armii Ludowej na Śląsku

Przy Wojewódzkim Komitecie PPR 
w Katowicach powstało Muzeum, 
poświęcone bohaterskiej walce lud­
ności śląskiej, zorganizowanej w od­
działach Gwardii Ludowej i A rm ii 
Ludowej, tzw. 5 obwodu śląskiego, 
który działał na tym terenie w  okre 
sie 1940 — 1944 r.

W dziale pamiątek historycznych 
znajduje się broń, używana przez 
gwardzistów w  pierwszym okresie 
walk, kiedy musiano własnym prze­
mysłem wykonywać ręczne granaty 
r  fhttiy. T Obok umieszczono zdjęcia, 
— wykolejone pociągi niemieckie, 
zwaione słupy wysokiego napięcia — 
dzieło owych prymitywnych środ­
ków walki.

Dalsze eksponaty — to Już zdoby­
te na wrogu pepesze, karabiny ma­

szynowe, pistolety. Duża plansza 
z wykresami i  cyframi wykazuje na 
piętość walk 1 ilość strat: PONAD 
6 TYSIĘCY PARTYZANTÓW, zgru­
powanych na terenie Śląska, doko­
nało 178 AKCJI ODWETOWYCH, 
wykoleiło 45 POCIĄGÓW, zniszczy­
ło 140 WIE2 WYSOKIEGO NAPIĘ­
CIA, dokonało szeregu napadów na 
posterunki policji, budynki wojsko­
we, urzędy itp. Straty wynosiły, po­
za zabitymi w  walce, 720 ludzi za­
męczonych w gestapo i  1.300 w trą­
conych do więzień. Wśród ofiar nie 
mało zginęło kobiet, które walczyły 
na równi z mężczyznami.

Muzeum udzieliło wiele miejsca 
podziemnej prasie („Trybuna Robot­
nicza", „Trybuna Wolności", „Trybu­
na Gwardzisty" i  Inn.), mobilizującej 
do bezwzględnej walki z okupantem.

STAN CZYNNY

BILANS SUROWY Bonku Handlowego w Warszawie Spółka Akcyjna
w dniu 30 września 1947 r. STAN BIERNY

r-k i stare r -k i okupac. r -k i polskie

1.
2.

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

11.

12.

18.
14.
15.
16.
17.
18.

Kasa i sumy do dyspozycji 
Bilety skarbowe 
Waluty zagraniczne .
Papiery wartościowe 
Pap. wart. ustaw. Kap. zap 
Udziały konsorcjalne 
Banki krajowe .
Banki zagraniczne .
Dyskonto 
Protesty
kredyty w  rachunkach bieżąc. 
Pożyczki terminowe .
Kredyty akcept, i remburs. .
Należn. z tyt. trans, dewiz na termin i r
N ieruchom ości................................
Różne rachunk i................................
Długoterminowe pożyczki hipoteczne 
Rachunki wynikowe . . . .

Suma bilansowa

1. Dłużnicy z tytu łu  gwarancji .

2. Inkaso ........................................

eport.

306.56
13.720.078.68

464.950.—
1.316.988.80
9.428.353.61
4.007.786.95

63.149.135.53
5.193.559.52

23.850.520.49
5.494.099.59

2.254.590.—  
10.112.304.16 
76.342.115.40

5.790.90

750.000.—
3.550.—

7.582.000.—

7.453.947.51
1.240.319.52 
3.881.379.79

339.297.55
53.898.551.47

208.350.—

27.602.205.82

29.698.13

448.180.347.05
4.511.669.85

110.592.85
24.010.000.—

437.101.796.87
402.046.892.89
423.977.692.—
23.909.542.—

776.710.940.83
37.050.147.81

267.249.162.39

97.214.360.24

215.349.584.19 102.967.299.79 2.942.073.144.78

T7.840.910.22

9.535.864.75

1.157.248.80

2.770.604.80

664.529.624.63

706.519.919.97

r -k i stare r -k i okupac. r -k i polskie

1. Kapitał z a k ła d o w y ........................................ 25.000.000.— — —

2. Kapitały rezerwowe....................................... 5.395.006.81 6.345.342.29 855.000.—
3. Fundusz amortyzacyjny nieruchomości . 740.218.08 — 103.067.80
4. W k ł a d y ............................................... 41.128.322.26 11.307.751.18 549.768.035.45
5. Rachunki bieżące ........................................ 23.849.222.43 57.166.528.28 613.110.287.29
6. Różne natychmiast płatne zobowiązania . 1.063.778.12 1.432.378.43 S15.738.869.26
7. Banki k r a j o w e ........................................ 3.786.771.12 8.522.731.87 729.995 351.09
8. Banki zagraniczne . 3.532.579.04 47.489.67 1.901.08
9. Redyskonto w e k s l i ........................................ 37.578.810.84 1.120.000.— •170.445.200.—

10. Dyskonto akceptów Banku Akceptacyjnego — ■— —
11. Otwarty k re d y t............................................... 10.712.830.— 675.000.— 54.033.340.—
12. Lokaty c e lo w e ................................................ — — 50.000.000.—
13. Wierzyciele hipoteczni . . . . . — — —
14. Zobowiąż, z tyt. kred. akcept i  remburs. — — —
15. Zobowiązania z tyt. trans, na termin- i  report 2.251.076.— — —
16. Różne rachunk i............................................... 59.955.537.04 16.631.958.21 137.387.718.18
17. Listy zastaw, (obligacje) . . . . • — — —
18. Rachunki wynikowe . . • • > 349.432.46 718.119.86 120.633.478.78

Suma bilansowa . 215.349.584.19 102.967.299.79 2.942.073.144.78

1. Zobowiązania z tytułu udzielonych gwarancyj 17.840.910.22 1.157.248.80 664.529.624.63

2. Różni za i n k a s o ....................................... 9.535.864.76 2.770.604.80 706.519.919.97

3403-Kr

Sąd Okręgowy w Poznaniu. Do rejestru spółdzielni wpisano dnia 25 
września 1947 r. pod R. S. 687 spółdzielnię: Robotnicza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa“ z odpowiedzialnością udziałami w Warszawie otwarto 
Oddział w Poznaniu, ul. Matejki 59. Członkowie odpowiadają udziałami 
aa zobowiązania Spółdzielni. Przed miotem spółdzielni jest działalność wy 
dawnicza, oświatowa i propagandowa w duchu marksistowskim dla pod­
niesienia ogólnego poziomu wiedzy społecznej w  Polsce, działalność wy­
dawnicza dla udostępnienia szerokim masom taniej prasy robotniczej, 
literatury pięknej, popularno-naukowej i Innej, popieranie twórczości 
literackiej, rozpowszechnianie demokratycznych gazet > czasopism tu­
dzież innych wartościowych wydawnictw własnych i  obcych. Udział 
wynosi 500 zł. płatny w połowie przy przystąpieniu reszta zaś — w cią­
gu I  miesiąca od daty przystąpienia. Członkami zarządu są: Leon Biel­
ski, Stanisław Szczepański, Edmund Grzybowski, Edward Sztetner. Za­
stępcy: Stefan Polewko, Samuel Neftalin, Pismem przeznaczonym do 
ogłoszeń jest czasopismo „Społem“ , „Glos Ludu“  i „Trybuna Robotnicza“ .

Zarząd składa się z pięciu członków. Spółdzielnię reprezentuje dwóch 
członków zarządu łącznie. W skład zarządu wchodzi dwóch zastępców.

3402-Kr

Ogłoszenia
drobne
HANDLOWE

A R Y T M O M E T R Y , m aszyny  
ao pisania, Uczenia. K u p  - 
n o  — sprzedaż. M echan icz­
ne w arszta ty  napraw y. Jan  
J a w o r s k i .  W arszaw a, 
C hm ielna 26, te l. 88-330.

529

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a  - 1 U N IE W A Ż N IA M  k a rtę  re -
c ję  s ta lą  P P R . J a b ło ń s k i je s t ra c y jn ą  R . K .  U . Lasec 
S ta n is ła w , K o ło b rz e s k a  18. | k ie g o  S ta n is ła w a  u ro d ź .

516 21.4.1925 r .  K a w e n c z y n  35.
549

U N IE W A Ż N IA  się  le g ity  -  
m a c ję  tym cza so w ą  P P R  

N r  15229 S e w e ry n la k  K a z i 
m ie rz , S y ro k o m li 18. 548

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a ­
c ję  s ta lą  Pf>R N r  134893, B o  
rowca S te fa n a , S ied z ib na  2.

547

PRACA
P O S Z U K U J E M Y  z d o ln y c h  
a kw izy to ró w  ogłoszenlo - 
w y c h : w a ru n k i d ob re . Zgła  
szać się do B iu ra  R ek lam  1
O głoszeń R S W  „P ra s a "  
S m o ln a  13. 931

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA  się skradzio  
n y  paszport zagraniczny  
na nazw isko Fedeekiego
S ta n is ła w a . 542

Wydział Personalny Dyrekcji 
CENTRALI HANDLOWEJ 

PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO 
Warszawa, ul. Puławska *9

poszukuje.
Buchaltera - bilansistę (na stanowisko kierow­
nika księgowości)

Inżynierów - elektryków handlowców
Podania wraz z życiorysem należy składać 
osobiście pod powyższym adresem.

3397-Kr

Przetarg nieograniczony
Spółdzielnia Gospodarcza Związku Walki Młodych w  Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż:
jednej dłutownicy — typu ciężkiego firm y Gustloff-werke typ S.M.
40 skok 450 mm — waga 5.300 kg„
jednej prasy do wytłaczania denek tekturowych,
dwie gilotyny do tektury,
dwie maszyny introligatorskie tzw. „Isówki“ .
Bliższe infomacje można otrzymać w Fabryce Metalowej Z. W. M, 

Warszawa-Praga, ul. Targowa 44.
Uwaga! Istnieje możliwość zamiany na obrabiarki — typu lekkiego. 
Oferty należy składać do dnia 30 listopada 1947 r. w  Centrali Spół­
dzielni Gospodarczej Z.W.M. Warszawa, ul. Dworkowa 3. 
Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór oferenta, oraz unieważ­

nienie przetargu bez podania przyczyny. • " 3394-0

REDAKCJA: Smolna 12. Telefony: red. nacz. 8-82-29; zast. nacz. red. 8-82-28; sekretariat 8-86-45; kierowri cy działów 8-82-25; dział miejski 8-82-72. SEKRETARIAT REDAKCJI przyjmuje od godz. 10 do 1 pp.
ADMINISTRACJA, Smolna 13. tel. 8-29-84 KOLPORTAŻ WARSZAWSKI, Smól na 12, tel. C7-180. BIURO OGŁOSZEŃ, Smolna 13, teł. 8-50-28.
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„JAJKO” w „PRZEKROJU”
czyli mesoła opomieść o ponurych sp ramach

Od pewnego czasu poczytny ty­
godnik „Przekrój“ karmi swych czy­
telników odcinkową powieścią amery 
kańską pt. „Jajko i  ja “ . Książka na­
leży do „best-seelrów“ , czyli najbar 
dziej poczytnych w Ameryce. Po 
dwóch latach egzystencji doczekała 
sią 30 wydań, jest tłumaczona nie­
mal na wszystkie języki świata, na­
kręcona na film , streszczona itd., co 
wskazuje, że warto się nią zaintere­
sować bliżej.

Motto Szekspira: „Taką powin­
ność, jak poddany księciu, winna ko 
bieta okazać mężowi“ , jest, sądząc 
z wydanych dotychczas odcinków 
głównym problemem powieści. Nie 
umniejszając Szekspira, k tóry żył i 
pisał na przełomie X V I i X V II wie­
ku, problem powieści wydanej i  czy 
tanej masowo w  „postępowej“ Ame 
ryee, która dotychczas uważana by­
ła za kraj emancypacji kobiet, jest 
nieco dziwny.

Powieść apoteozuje domową pracę 
kobiety, całkowite podporządkowanie 
się je j mężowi, spełnianie przy nim 
ro li drugorzędnej, pomocniczej. Są 
to w  amerykańskiej powieści moty­
wy nowe, zwłaszcza, jeśli przypom­
nieć samodzielne, borykające się z 
losem, nie gorzej niż mężczyźni, bo­
haterki z licznych powieści Fanny 
Hurst, czy bojową Scarlet w  popu­
larnej w  Polsce powieść! „Przemi­
nęło z wiatrem“ . Gdy więc boha­
terka wypoczywa po codziennym szo 
rowaniu podłogi, praniu, czy robie­
niu niezliczonych ilości wecków, 
gdy na każdym kroku przyznaje swą 
niższą — niż je j męża inteligencję i 
zaradność, gdy rezygnuje z książek, 
a bierze się za haftowanie serwetek, 
mimo woli narzuca się myślom czy­
telnika, że rzecz dzieje się nie w  A- 
meryce, a w  kraju „trzech K " 
(Kinder, Kirche i Kiiche).

Losy bohaterów, jak na stosunki 
amerykańskie, również uderzają no- 
•\«>ścią, Młody inteligent poślubia 
pannę, której jedynymi umiejętno­
ściami są gra na fortepianie i  e- 
legańcki tryb życia. Za wspólne osz-

Książki nadesłanej
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza", 

Warszawa, 1947 r.
ANDRZEJ STRUG. — „Ludzie 

podziemni“ , str. 214.
POLA GOJAWICZYNSKA — 

„Ziemia Elżbiety“ , str. 294.
CHARLES KINGSLEY. — „Na 

podbój świata“ , str. 280.
ANATOL WINOGRADÓW. — 

potępienie -Paganiniego*’; str. 
462. .
- KARIN MICHAELIS. — „Dzie­

ci z Nyharn“ , str. 200.
MIECZYSŁAW ZAWADKA. — 

„Stefan Okrzeja 1886—1905“ , str. 
41.

BALZAC. — „Historia wielko­
ści i  upadku cezara Birdteau“ , 
str. 329.

FANNIE HURST. — „Imitacja 
życia“ , str. 403.

R. KIPLING. — „Księga Dżun­
gli“ , str. 202.

EMIL ZOLA. — „Germinal“ , 
tom I  i  I I ,  str., 447.,

czędności kupują fermę w odludnej 
okolicy, lecz bynajmniej nie po to, 
aby spędzić w  niej beztrosko kilka 
tygodni w  roku, lecz by poświęcić 
się dochodowej hodowlii kur. 
Znane w  amerykańskich powie­
ściach i  filmach „życie na ło­
nie natury, rąbanie drzewa, noszenie 
wody itd. w  powieści „Jajko i  
ja “ nie robią już wrażenia campin­
gu, lecz ciężkiej w alki o byt. Przy­
jemności palenia w  zepsutym piecu 
suszenie bielizny w zimnej i  wilgot­
nej kuchni, czy uciążliwe pielęgno­
wanie zdychających kurcząt, należy 
chyba uważać za wątpliwe, zwłasz­
cza, jeśli trwają bez nadziej! na 
zmianę losu. Wszystkie te warunki, 
jakkolwiek znoszone przez bohate­
rów z amerykańskim optymizmem, 
nasuwają myśli o pauperyzacji.

Myśl tę potwierdzają pytania bo­
haterki powieści:

Dlaczego to właśnie stało się ce­
lem pielgrzymki szarego człowie­
ka? Czy dlatego, że nad życiem nie 
mai każdego człowieka wisi cień 
utraty posady i  braku pieniędzy 
na mieszkanie i  jedzenie dla ro­
dziny, podczas kiedy ferma ku­
rza wydaje się otoczona aureolą 
permanencji?
Niestety pierwsze wrażenie wido­

ku wsi amerykańskiej również nie 
jest wesołe:

„Biało-czarne Holsteiny i  opusz­
czone fermy były dominującą nu­
tą w  krajobrazie i  według Boba, te 
pierwsze były odpowiedzialne za 
drugie. Dolina kiedyś szczyciła się 
najpiękniejszymi stadami Holstei- 
nów w całym kraju i  fermerzy po 
robili wielkie inwestycje w zaro­
dową gospodarkę, a gdy ileś tam lat ! 
temu, rynek na Holsteiny się za­
łamał, wielu z nich zbankrutowa­
ło. d ,  których nie załamał krach 
na rynku, zostali prędko poskro- i 
mieni przez zakaźne ronienie i  gru 
źlicę, szerzącą się w ich stadach i 
przez rządowy plan drenowania, 
który obciążył ich ziemię w ie lk i­
mi podatkami. W dodatku mieli 
oni ciągły problem sprzedaży...“ 
Niewesołe są też widoki poszcze­

gólnych ferm:
„.„kwadratowy dom, niegdyś w i 

docznie malowany na jasnozielo­
no, stodoła, która z trudem wy­
zierała ponad olbrzymią kupę na­
wozu,., zwaloną pod je j ścianami i  
dziwaczna kolekcja różnych zabu­
dowań, skleconych do kupy z cze 
gokolwiek, co popadło pod rękę“ .

; Podobnymi fragmentami tła przet 
kana jest cała powieść, a przynaj­
mniej ■ dotychczas drukowane w 
„Przekroju“  odcinki. Potwierdzają 
one 'wt-âiënie stałegtr upadku zamoż 
ności, niepokoju o przyszłość, a jed­
nocześnie cofania się gospodarczego 
i kulturalnego. Wrażenia te potęgu­
je mrożący krew w  żyłach fragmen- 
cik o regulacji urodzin:

— „Nie będzie ten, to będzie ja ­
kiś inny. A  jak nie mogą nikogo 
znaleźć, to same robią poronienia. 
Szpital jest nimi ciągle przepeł­
niony. Haczyki, druty, szpilki od 
kapeluszy“ .
Najbardziej przygnębiające wraże 

nie robi opis obozowiska indyjskie­

go. Nałogowo pijący samogon męż­
czyźni, gryzące się wzajemnie dzie- 
dzi, zgrzybiała staruszka pokazująca 
kikut chorej wenerycznie wnuczki, 
składają się na iście dantejski obraz.

Dotychczas znana czytelnikom poi 
skim cześć powieści „Jajko i  ja “ jest 
klasycznym obrazem wsi w  ustroju 
kapitalistycznym i potwierdza pra­
wa rozwoju ekonomicznego, które są 
takie same w  każdej długości i  sze­
rokości geograficznej. Powieść była 
by więc godna czytania, gdyby nie 
naiwna i  nonszalancka postawa au­
torki. Postawa, chwilami nawet bar­
dzo niesmaczna, zwłaszcza w  odnie­
sieniu do ludzi kolorowych. Pijany 
Indianin na przykład, ma zamiar 
zgwałcić bohaterkę powieści, lecz się 
rozmyśla i  zaprasza ją na ucztę. Bo­
haterka po przybyciu do wsi indyj 
skiej i  po przyjrzeniu się jej nędzy,

postanawia więcej już nie przyjaźnić 
się (!) z kolorowymi. — A cóż za du 
by smalone, faszyzmeme podszyte!

Przebrnęliśmy zaledwie przez 
trzynaście odcinków powieści „Jaj­
ko i ja “ I trudno nam teraz osądzić, 
czy bohaterka rozwiedzie się z mę­
żem i skaże się na ewentualne bez­
robocie w  mieście, czy też zostanie 
dożywotnią „domową kurą“ ? Czy jej 
przedsiębiorczy mąż zbankrutuje i  o 
puści z trudem odremontowaną fer­
mę, czy też zostanie królem jakie­
goś jajkowego trustu i przyczyni się 
do ruiny i  tak już ledwie „zipią­
cych“ sąsiadów, czy też jeszcze inny 
„happy end“  przedstawi nam opty­
mistycznie uśmiechnięta autorka?

Dziwi nas tylko, dlaczego „Prze­
kró j“  drukuje tę powieść, anonsując 
ją  jako wesołą i  pogodną.

Zofia Przęozek

M a fali 315,8 m
Th mówi Wice ław

Widać ją z daleka. Jeśli się je- 
dzie od strony Wrocławia zbliża się 
ku nam coraz większa na tle słyn­
nej w  legendach podwrocławskiej ko 
pulastej góry „Sobótki“ . Góruje nad

--- r-T—-

Uzyskaliśmy nie tylko sprzęt ame 
rykański, lecz również licencję na 
produkcję i  montaż następnych sta­
cji wg. tego wzoru. Radiostacja w  
Szczecinie będzie więc siostrą wro­
cławskiej, ale już całkowicie polską.

— Na czym polega nowoczesność 
stacji?

— Nie ma maszyn wirujących. 
Chłodzenie lamp odbywa się przy po 
mocy powietrza. Dzięki temu znacz­
nie mniej trzeba urządzeń pomocni­
czych, niż w  innych naszych radio­
stacjach. Nowoczesność polega też na 
całkowitym zautomatyzowaniu. Na­
ciśnięcie jednego guziczka zastępuje 
szereg czynności, wykonywanych 
gdzie indziej.

— Słyszeliśmy, że stacja ma bar­
dzo duży zasięg, — 80 kilowatowa, 
Dzięki czemu?

— Ten daleki zasięg jest nie tylko
zasługą nowego amerykańskiego na­
dajnika, ale i masztu antenowego 
wysokości 140 m. m. k.

m e s  s w o m v m m r
Typujcie tak-a mażecie wygrać
w konkursie „Zgadnij kto wygra?“

W numerze wczorajszym zamieści-, 
liśmy w  naszym dziale sportowym ku 
kon konkursowy „Zgadnij, kto wy­
gra“ . Dziś postaramy się pomóc w ty 
powaniu naszym czytelnikom.

I  tak: jako pierwszy numer niedziel 
nych spotkań wymieniony jest mecz 
AK8 z „Wartą“ . Spotkanie powyższe 
toczy się w  ramach gier finałowych 
o mistrzostwo Polski. Drużyna cho­
rzowska przystępuje do tego spotka­
nia osłabiona brakiem swoich najlep 
szych piłkarzy: Barańskiego, Pytla i 
Spodziei, którzy zostali przez wydział 
gier i  dyscypliny PZPN-u zdyskwalifi 
kowani. Zdawało by się, że „Warta“ 
powinna wyjść z tego spotkania zwy 
cięsko, zwłaszcza, że w ubiegłą nie­
dzielę w  towarzyskim spotkaniu poko 
nała „Cracovię“ , a AKS mimo he­
roicznej postawy uległ krakowskiej 
„Wiśle“ . Typujemy „Wartę", aczkol­
wiek niespodzianka ze strony AKS 
nie jest wykluczona.

Jako drugi numer w  konkursie u- 
mieszczono mecz o wejście do Ligi, 
Legia — (Warszawa) — „Ruch“  (Wiel 
kie Hajduki). Oba zespoły mają za­
pewniony awans do extra klasy 
Mecz warszawski ma raczej charak­
ter spotkania o moralne mistrzostwo 
grupy. Poważnym atutem „Legii* jest 
własne boisko, jednak ostatni jej

z łódzkim „Widzewem“ nie 
mógł zadowolić. Typujemy „Legię“ 
chociaż „Ruch“ może spłatać figla i 
nasze przewidywania wzięłyby wów- 
- f s - J eb- Na trzecim miejscu kupo 
nu konkursowego znajduje się spot-

t’£ 2 ? T  ~  Gdańsk z „Tárao­
sle j ak dotychczas dała
niestetv dotert0 C?rużyna ambitna, lecz niestety dotąd nie osiągnęła zadnvch 
poważnych sukcesów ^ zaanych

W Krakowie dojdzie do spotkania 
towarzyskiego między „Cracovia“  i 
„Garbarnią“ . Większość tego rodzaiu 
spotkań kończyło się zwycięstwem 
„Cracovii“ . Uważamy, że i S S  
„Cracovia“ rozstrzygnie mecz na swo 
ją korzyść, zwłaszcza, że ostatnio 
„Garbarnia“ przeżywa spadek formy 
który znalazł swe miejsce w poraż­
kach z „Naprzodem“  w meczu o ro­
botnicze mistrzostwo Polski i  ostat­
nio w  spotkaniu towarzyskim z „Tar- 
novią“ .

140 metrowy maszt antenowy Wrocła­
wia skonstruowany i  drzewa jest jed- 

m m  z najwyższych w Europie

horyzontem Jak symbol. Jest to nasza 
najsilniejsza , i  najnowocześniejsza 
radiostacja Żurawin 20 km. od 
Wrocławia.

Sprzęt radiowy przyjechał do nas 
z Ameryki w  pocz. września br. Było 
go 5 wagonów. Oddany został od ra 
zu opiece Polaków. Cudzoziemskie 
maszyny 1 urządzenia zwykle mon 
tują specjaliści cudzoziemcy. Tę ra­
diostację od „ r “  do „a“ zmontowa­
l i  nasi pracownicy pod kierownic­
twem inż. Bolesława Fafary. Nie by 
ło to zadanie łatwe, tym bardziej, że 
trzeba było pokonywać odległość 
od miasta, przy braku komunikacji. Wrocław — gmach Polskiego Radia

W Katowicach dwie miejscowe dni 
żyny ZZK ł „Kopalnia" grać będą o
mistrzostwo śląskiej „A “  klasy. Meca 
ten jest dość trudny do wytypowania 
tak, jak i wszystkie mecze drużyn ślą 
skich, które nawet największych 
znawców p iłk i nożnej wprowadzają w 
zakłopotanie. Ze względu na miejsce 
w tabeli, jakie zajmują obie drużyny 
jesteśmy raczej skłonni typować na 
zwycięzcę drużynę ZZK.

Drużyna Milicyjnego K. S. rozegra 
spotkanie mistrzowskie z „Polonią“ . 
Jest to także spotkanie lokalnych ry 
wali. Obie drużyny w ubiegłą niedzie 
I? wyszły obronną ręką ze spotkań ze 
swoimi przeciwnikami. I  tak: WMKS 
w meczu wyjazdowym osiągnął w y ­
nik remisowy, zaś „Pogoń" wygrała 
ze zdecydowanym faworytem — „Ko­
szarawą“ . Będzie to spotkanie dwu 
równych drużyn, więc wynik remiso­
wy najbardziej odpowiadałby układo­
w i Sił. Jednak ze względu na to, ie  
„Pogoń“  osiągnęła ostatnio szereg do­
brych wyników, jesteśmy skłonni ra­
czej ją typować na zwycięzcę niedziel 
nego spotkania.

„Naprzód“  powinien rozstrzygnąć 
na swoją korzyść mecz z „Azotami“ . 
Drużyna lipnicka jest dotychczas lea 
derem w swojej grupie, więc spodzie 
wamy się, że i  z tego spotkania w yj­
dzie zwycięsko.

Dość trudnym do wytypowania jest 
mecz „Śląska" ze Świętochłowic s 
„Czarnymi“  (Chropaczów). A tut wła­
snego boiska przemawia raczej za Slą
skiem.

W Tomaszowie miejscowy TUR gra 
z ZZK (Łódź). Jesteśmy raczej za dru 
żyną łódzką i spodziewamy się, że ko 
lejarze potrafią ten mecz jednak wy­
grać, chociaż forma zademonstrowana 
przez nich w  meczu ze „Zjednoczony­
mi* pozostawia wiele do życzenia.

W Pabianicach PTC gra z „Concor­
dia“  (Piotrków) i  wydaje się być zde­
cydowanym faworytem.

W okręgu warszawskim grają „Sy­
rena“  z SKS. Mecz ten powinien się 
zakończyć zwycięstwem „Syreny", 
jednak na wszelki wypadek należy 
się zabezpieczyć od niespodzianki za 
strony SKS, który jest drużyną w y ­
bitnie nieregularną.

W Chodakowie gra miejscowa „Bzu 
ra" z warszawskim „Grochowem“. Wy 
daje się że mecz ten miejscowi po­
w inni rozstrzygnąć na swoją korzyść.

tenisa stołowego
ii. i*-- V Jftfki iS łf lrs  i

organizuje WKS„Legia * 1
WKS „Legia“ organizuje w dniach 

22 i 23 bm., w sali Klubu Oficerskie­
go Sztabu Generalnego WP przy Al. 
Pierwszej A rm ii turniej otwarcia se­
zonu tenisa stołowego w konkurencji 
pań i  panów. Turniej dostępny jest 
dla wszystkich, tj. dla zawodników 
stowarzyszonych i  niestowarzyszonych 
okręgu warszawskiego. Zgłoszenia 
przyjmuje i wszelkich informacji u* 
dzieła sekretariat sekcji tenisa stoło­
wego WKS „Legia“  Warszawa, Myśli­
wiecka 4, codziennie, w godz. 17—19.

Postanowiłem sformułować pytanie bardziej szcze­
gółowo, zapytałem, czego każdy z nich oczekuje dla 
siebie w  związku z inwazją i zwycięstwem Alian­
tów. Pytałem indywidualnie każdego z 10 obec­
nych. Siedem odpowiedzi brzmiało bardzo pesymi­
stycznie. "Oczywiście rozumieli oni olbrzymie zna­
czenie pokonania Niemców. M iało to przynieść 
ludzkości błogosławieństwo pokoju. A le żaden z nich 
nie liczył na jakąkolwiek poprawę swego życia ani 
pod względem społecznym ani materialnym. Przeciw­
nie. Obawiali się, że po powrocie do domów nie 
znajdą nawet tego, co posiadali przedtem. Były 
kreślarz oświadczył z całkowitą rezygnacją, ie  i tak 
są już do niczego niezdolni. Potrafią pełzać na 
brzuchu jak jaszczurki, strzelać w  biegu i niezmier­
nie zręcznie padać plackiem na ziemię. A  w  tym 
samym Czasie wyrasta pokolenie, które wprawdzie 
nie będzie umiało tych rzeczy, ale za to potrafi kre­
ślić, wytwarzać pożyteczne rzeczy, jednym słowem 
potrafi pracować. Mleczarz nie godził się z tym. 
M ia ł on nadzieję znaleźć po wojnie pracę jako szo­
fer autobusu lub taksówkarz — zdobył fach w  
wojsku.

Spośród trzech „optymistów'* — jeden był przed 
wojną urzędnikiem w  firmie eksportowej, gdzie aby 
awansować, musiał znać język francuski. Młodzie­
niec miał nadzieję, że znajdzie we Francji okazję do 
konwersacji. Syn kuśnierza sądził, że w  handlu na­
stąpi rozkwit. Radiotelegrafista wierzył, że gdy na­
rody zwyciężą faszyzm niemiecki, potrafią rozprawić 
się z rodzimą reakcją. Prości ludzie pójdą po ro­
zum do głowy — nie dopuszczą do nowej wojny
i zajmą się własnymi, dostatecznie skomplikowanymi 
sprawami.

Kreślarz klnąc na czym świat stoi — oświadczył 
bezapelacyjnie, że w  Europie to jest niemożliwością, 
bo narody nie będą miały możności urządzania ży­
cia według własnej woli. Z  wzrastającym rozdraż­
nieniem opowiedział jak grupa jego towarzyszy za­
mierzała dopomóc w  „demokratyzacji" W łoch. Żo ł­
nierze uczęszczali na zebrania włoskich chłopów i ro­
botników, przemawiając tam przeciw faszyzmowi 
1 reakcji. Ale władze wojskowe na prośbę sojusznl- 
czego rządu okupacyjnego natychmiast położyły 
kres ( B  akcji. Żołnierzom zagrożono sądem wojen­

nym, jeśli nie przestaną ingerować w  wewnętrzne 
sprawy W łoch.

Do diabła z tym — klął mój kreślarz — każą nam 
przelewać krew w  imię „wyzwolenia" tego czy in­
nego kraju, a jednocześnie zabraniają nam mieszać 
się do polityki.

A  więc istnieją widocznie dwie polityki — wtrą­
cił radiotelegrafista — jedna to polityka tych, któ­
rzy walczą, druga tych; którzy rządzą...

— Ale za którą się bijemy?
— Mleczarz podrapał się w  głowę i westchnął.
— Lepiej o tym nie myśleć, gdy zbliża się chwila 

niebezpieczeństwa. Podle się człowiek czuje, nie 
wiedząc nawet za co ma umrzeć..*

Rozmowa się urwała... Zapanowało przygnębia­
jące milczenie. Wszyscy wpatrywali się w  ciem­
ność nocy. Przed nami, z prawej strony ukazały 
się słynne białe skały Dovru. Jaśniały w  księżyco­
wym świettle, a po chwili znikały jak gdyby kryjąc 
się za kurtyną obłoków, przesłaniających księżyc.

W  zatoce Dovru niemieckie działa usiłowały 
zaatakować nasz konwój. Odpowiedziały im arma­
ty  stojące pa brzegach Dovru i  działa naszych krą­
żowników. Strzelanina, która nie wyrządziła żad­
nych szkód zamilkła tak samo niespodzianie, jak się 
zaczęła.

O świde wypłynęliśmy na szeroki szlak morski 
między Anglią i  Normandią. Na szlaku tym pano­
wał ruch niemal tak samo ożywiony jak na Pica-

1ŁUMĄCZYŁA HELENA ZATORSKA 
dylly w  Londynie. Z  obu stron tworzyły kordon 
eskortujące pościgowce i  kontrtorpedowce, nad który­
mi krążyły samoloty. Spotykaliśmy łodzie inwazyjne, 
statki załadunkowe i  pościgowce, w  ślad których 
wzbijały się wysoko falc.

Niedaleko półwyspu W ight zobaczyliśmy towaro­
w y statek w  opłakanym stanie. Był cały wysmaro­
wany sadzą i  dymił piekielnie. W ió z ł w  stronę 
Francji... źelazo-betonowy filar. Ludzie dowcipni 
uważali, ie  „zwariowany Fryc" korzystając z za­
mieszania, świsnął Anglikom sprzed nosa kawał 
Sauthamtońskiego portu. Cała historia była tak nie­
zrozumiała, że nikt się nawet nie roześmiał. Tylko 
bardzo dobrze zorientowani zrozumieli, że ten brud­
ny holownik wiózł na brzeg Normandii część wiel­
kiego sztucznego portu, k tóry Alianci przygotowali 
w  Anglii i  potem zmontowali w  Aromanche.

O zmierzchu zbliżyliśmy się do brzegów Norman­
dii, spowitych w  dym i mgły. Na demnym błękicie 
morza oddnały się czarne sylwetki najrozmaitszych 
statków — ciężarowych, pasażerskich, desantowych, 
bojowych. Nad nimi unosiły się nieruchome balony za­
porowe, podobne do stada srebrzystych ptaków. Przez 
lunetę widać było Aromanche, za którym rozciągało się 
stratowane pole. Z  lewej strony widniał ponury ma­
syw liniowego okrętu „Rodney", który od czasu do cza 
su ostrzeliwał półwysep, plując dymem i  ogniem. Czę- 
śdej jeszcze rozpoczynały strzelaninę stojące nieopodal 
krążowniki.

Wyszliśmy na ląd dopiero nazajutrz. Do statku po­
djechała łódź desantowa. Z  tyłu tej łodzi umieszczo­
na była budka, w  której był motor i ster. Przednią 

śdanę odrzucało się jako pomost prowadzący 
z łodzi do brzegu. Okrętowe dźwigi wyładowywały 
maszyny, lekkie czołgi, skrzynki z amunicją. Poże­
gnaliśmy kapitana, który spokojnie i obojętnie ściskał 
dłonie oficerów. Moją rękę zatrzymał chwilę dłużej.

— Osiągnięcia waszych ludzi są imponujące. Byłem 
W Murmańsku i  wiem, co to znaczy walczyć w  Rosji. 
Każdego z waszych chłopców wziąłbym bez wahania 
na swój statek. Można na nich liczyć w  najcięższych 
sytuacjach i  w  najtrudniejszych zadaniach. Nie zawio­
dą. Zachowują się jak załoga, ratująca swój statek od 
zatonięda.

— Oni robią coś więcej, kapitanie...
*— Rozumiem, rozumiem. Nie wątpię, że wasze pra­

wnuki będą szczycić się czynami swoich przodków, 
jak my dumni jesteśmy z bohaterów bitwy pod Trafal- 
garem.

Udaliśmy się do Aromanche. Na zachód od miasta, 
na rozrzuconych tam wzgórzach spotkaliśmy okopy 
i  stosunkowo rzadkie bunkry z gniazdami karabinów 
maszynowych. W  samym mieście, a zwłaszcza na 
krańcach piwnice w  wielu domach były przekształco­
ne na punkty obronne. Tam również brakło broni, ale 
za to Niemcy nie mogli narzekać na brak jedzenia, 
i  napojów. Nawiasem mówiąc pewnemu Frycowi udało 
się po przybyciu aliantów przesiedzieć w  takiej piw- 
nicy z górą 4 tygodnie. Po zjedzeniu wszystkich na­
gromadzonych tam zapasów — Fryc samorzutnie 
„zgłosił się“  do niewoli.

U  brzegów Niemcy przeciągnęli drut kolczasty, ma­
jący zatrzymać atak piechoty. Nie przeszkodziło to 
w  niczym inwazji. Wszelkie amfibie i  „kaczki" 
przewożące wojsko z łodzi do brzegu, pruły ten drut 
jak pajęczynę. O 100 m od brzegu nie widać już było 
fortyfikacji tak reklamowanego hitlerowskiego „za­
chodniego wału obronnegi|“ . Leżały przed nami spo­
kojne senne pola, wilgotne po niedawnym deszczu. 
Dalej ciągnęły się sady pełne słynnych normandzkich 
jabłek (tych jabłek miejscowa ludność nie je. Prze­
znaczone są one na orzeźwiające i  jednocześnie odu­
rzające wino jabłkowe i na jabłkowy samogon „kal- 
wadros", równie mocny jak obrzydliwy).(d. C. n .)
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